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STARE PRZESADY 


HI. 


Uczeń eżv posłngac” ” 


Traduość nie mała w stosunkach na- 
szych, gdzie i jak sposobić młodzież do 
zawodu handlowego. Zwykle oddaje się 
dzieciaka, jeżeli go ze szkoły wydałą, lub 
jeżeli źle się uczy, po skończonej drugiej 
klasie realnej lub gimnazjalnej, na pra- 
ktykę do handlu. Dzieciak taki wlaściwie 
mie umie nic, nie ma Żadnego zakresv 
wiadomości zaokrąglonego, bo jak wiado 
mo, zaokrągla się 1 tworzy pewną całość 
nauka szkoły średniej z ukończeniem kla- 
sy czwariej. Bez ogólnego nksztalcenia, 
choćby o niższym stopniu, zostaje dzie- 
ciak uczniem handlowym. Gdyby go tu 
istotnie za „ucznia* poczytywano, miećby 
powinien i czas i sposobność dopełnić 
uksztalcenia i przez praktyczne poznawa- 
nie zawodu i przez teoretyczne wiadomo- 
ści, których mu, jako „uczniowi* pryncy- 
pal udzielać powinien. Tego atoli nie spo- 
tykamy nigdzie, a za największą laskę ka: 
że sobie pryncypał poczytywać, jeżeli u 
czniowi pozwoli na dwie godziny dzien- 
nie do szkoły handlowej uczęszczać. Na- 
tomiast ten tak zwany „uczeń*, musi od 
nosić towary do domu kupnjącym 080 
bom, Ktoś kupił to lub owo i chce 
zabrać ze sobą i grzeczny kupiec po- 
wiada : 

— Niech się pan dobrodziej nie tru 
dzi, to „chłopiec“ odniesie. A więc ten 
„uczeń“ staje się po prostu poslugaczem. 
Ale gdyby te poslagi ograniczały się je- 


dynie do odnoszenia towarów, byłyby 
tylko przykre, może upokarzające, ale 
przynajmniej nie gorszące. Wyobraźmyż 


sobie atoli, żeśmy oddali syna dwnnasto- 
letniego do handln korzennego w Krako- 
wie. Handle te są przeważnie restaura 
cjami, a „uczniowie“ tych handłów kelne- 
rami. 

Wesola gromada gości przy winie lub 
piwie siedri rozochoczona, a Jaś, Franuś, 
Edzio, Broncio, „uczniowie* handlu roz- 
noszą szklanki, podają potrawy, ścierają 
stoły, posługnją jak lokaje i w ten spo- 
sób uczą się zawodu handlowego. Wesola 
gromada obraca rozmowy ua temat jaskra- 
wy, nierzadko wyuzdany, a malcy „ucznio 
wie“ słuchają, gorszą się, ścierają z twa- 
rzy rumieniec dziecięcego wstydn, z dnszy 
niewinność. Wesoła gromada bawi się do 
godz. 2 po północy, dzieciaki obsługiwać 
muszą w dymie, zaduchu, nie wysypiają 
się i tracą zdrowie. Za pozwoleniem. To 
nie uczuiowie, to poslugacze nieszczęśliwsi 
od wyrobników fabrycznych, bo ci noc 
mają spokojną i zepsuciem moralnem nikt 
ich nie zatruwa. 

Możnaby takie zużywanie i nadnżywa- 
nie owych „uczniów“ handlowych do po 
slng z nauką nie mających związku, a na 
zepsucie T inch” poprostn występ- 
kiem nazwać, gdyby nie to, że kupcy czy- 
nią to bez zlej woli, z nawyku, ze stare- 
go przesądu, że tak być powinno, że to 
nie, złego. 

e to złe, zapewne dowodzić nie potrze 


Naasuwają się zalem postulaty, które dy 
ktuje wzgląd na moralność, które przed- 
kładają: poczucie sprawiedliwości, cywili- 
zacja, powaga i godność zawodu kupie 

iego, a wreszcie i dobro kraju, bo od 
pudniesienia poziomn intelektualnego mie- 
szczaństwa, dobro kraju zależy. 

Postulaty nie przesadzone zapewne, a 
skroran=. „» konieczne 

1. Do handlu me wolno przyjmować 
uczniów, którzy nie ukończyli » dobrym 
postępem klasy czwartej gimuazjalnej lub 
realnej. 

2. Kupiec obowiązany jest każdego swo 
jego ucznia, czyli praktykanta, posyłać do 
szkoly handlowej. 

3. Kupiec nie ma prawa zajmować prak- 
tykanta niczem innem, tylko tem, co w 
najściślejszym pozostaje związku » prakty- 
ką handlową, 

4. Do posług, jak odnoszenie towarów, 
podawanie potraw, napojów, obsluga sto- 
lowa, powinni mieć kupcy odpowiednią 
„służbę* sklepową. 

5. Kupiec obowiązanym być powinien 
wyznaczyć praktykantowi co najmniej dwie 
godziny czasu na to, by pod odpowiednim 
dozorem lnb kontrolą w czasie tym mógł 
swobodnie wykonywać pensa szkoły han 
dlowej i stosowną lekturą uzupełniać ogól- 
ne kształcenie. 

6 Kupiec powinien się o to troszczyć, 
aby w niedzielę i Święta uczniowie han- 
dlowi wykonywali praktyki religijne. 

1. Subjektem czyli pomocnikiem han- 
dlowym nie może nikt zostać, kto się nie 
wykaże Świadectwem ukończenia z dobrym 
postępem szkoły handlowej. 

Jeżeli dla aptekarzy istnieją przepisy ści- 
śle krestia kto 7 a L Tiie 
praktykantem i prowizorem, dobro sprawy 
publicznej domaga się podobnego określe- 
nia i dla zawodn kupieckiego, od którego 
rozwoju, podniesienia, — od którego po 
wagi, zależy w znacznej części byt ekono- 
miczny kraju i zdrowie spoleczue miast 
naszych. 

Rzecz obojętna za czyjem się tego do- 
kona staraniem, czy na mocy uchwał kon 
gregacyj kupieckich, czy Izb handlowych, 
czy też na mocy ustaw państwa lub 
kraju 

Prawimy wiele o postępie, ale nie przy- 
kladamy ręki, by m waze) a, Ci 
60 8Iẹ „pustępowością* przechwalają, nie- 
tylko nie widzą i uie chcą widzieć wadli- 
wości tutaj wykazanych, ale nawet sojusze 
z tym mieszczańskim starym przesądem 
zawierają i radziby go może xairzymać, 
gdyż latwiej „oponować miastu“, gdy w 
nich „oby watele* na dotychczasową modlę 
urobieni. 

Tego rodzaju „postępowcy* godni Tar- 
gowiczan, co od ogci i mienia odsądzali 
szlachtę i panów w poczet mieszczau się 
zapisujących, godui owych systemów rzą 
dowych, które głosiły: „wir brauchen keine 
gelehvte, nur gehorsam Unterthunen*, g - 
dmi systemu moskiewskiego, którego ha- 
slem : oglupienie ludzi, by tem latwiej zo- 
stawali niewolnikami starych i nowych 
reform na modłę Katkowa lub Pobiedono- 
scowa, wykonywanych przez Hurkę i Marję 
Andrejewnę. 


ŘE o OE 


przestanie, dopóki pod pokrywką gminy 
wyznaniowej trzymać się będzie. ekonomi- 
czna klika plemienia żydowskiego. Dzia- 
łalność tej kliki jest tak szkodliwa, że na: 
wet pisma, wypierające się stanowczo an- 
tysemitysmu, zmuszone są karei i pię- 
tnować postępowanie jeduosiek i calych 
grup żydowskich. Jak szkodliwy wpływ 
wywierają żydzi, jako właściciele dób” 
ziemskich. wiadome %owszechnie. Charań 
kterystyczne uwagi w tym  przedmiocn; 
czyni korespondent z Hnsiatyna w Gaze- 
cie Narodowej. Oto co tam między inne- 
mi czytamy : i 

„Po trzydziestokilkoletniej jakby niewo* 
li zmory zabłysła nowa era dla gminy 
Horodnicy. Oto przez trzydzieści kilka lat 
dwór Horodnieki zamieszkiwali dzierżawcy 
żydzi i gospodarowali na tysiącu morgów, 
dorobili się tam wielkich własności jak 
inni ich współwyznawcy, dzięki tej dzier- 
żawie, dzięki tym, którzy im wydzierła- 
wiali tę ziemię! Lecz nietylko gospodaro- 
wali na roli, ale i lud biedny musiał im 
slużyć — czy na swoją korzyść moralną i 
materjalną — to każdy odgadnie!“ 

Żaznaczywszy następnie, że Horodnicę 
nabył Świeżo Polak, p. Stanisław Jablo- 
nowski, zaznacza koresponddent Gazety 
Narodowej, jakie tam zaszły zmiany: | 

„Zamiast obdartej, uędznej czeladzi — 
pisze — widzieliśmy nómiechnięte twarze 
slużby; zamiast chudych szkap, ladne, 
silne fornalki. Już ni dziad, ni kwestarz 
nie objadą dworu, nie jedna sierota, bieda 
znajdzie poratunek. Wiele to lyżek, niech- 
by rosołu, ominęło chorych. sieroty, przez 
ten trzydziestokilkoletni perjod? Możeby 
beczki nagromadziły się choć tego pora 
tunku ?“ 

Nic dziwnego, że lud witał nowego 
dziedzica z rozrzewnieniem, prosząc go, 
aby „opieką, radą, sercem swojem otoczył 
gminę, szkołę, ochronkę, dziatwę i bie- 
dnych, oraz kościól * 

odobne korespondencje spotykamy bar- 
dzo często, zwlaszcza w pismach ludo- 
wych. Czyż nie powinny one zachęcić nag 
do czuwania, aby ani piędź ziemi nie wy- 
szła z rąk polskich ? dowych, należących do inspektoratu przy 

Niejednokrotnie stwierdziliśmy, że Żydzi | zarządzie kijowskiego okręgn naukowego. 
skarżąc się ciągle, iż są upośledzeni w rze | Urzednicy policji miejskiej i powiatowej 
czywustości cieszą się różnemi przywiieja: | tudzież osoby, zajmujące posady w gmi 
mi, których nie ma lndność chrześcijańska. | nach i wsiach, donosić powinni odpowie- 
Dosyć wspomnieć o politycznym wpływie | dnim władzom o wypadkach nauczania 
kahałów. Kurjer Lwowski, którego nikt | tajnego, o których się dowiedzą. 
nie może podejrzywać o tendencje antyse- 4) Wymierzanie wspomnianych w arty- 
mickie pisze między innemi, co nastę- | kołach 1 i 2 kar należy w guberniach: 
puje : r wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, ki 

„Kahaly wbrew ustawom obowiązującym | jowskiej, podolskiej i wołyńskiej, do gu- 
i wbrew dnchowi konetytucjonalizmu wy- | bernatorów jeneralnych, a w gubernjach: 
wierają u nas pośredni a uawet bezpośre- | mińskiej, witebskiej i mohylewskiej, do 
dni. wpływ na aprawy ogólno-gminne i gubernatorów. 
polityczne, dając się we znaki ogółowi | 5) Pieniądze, uzyskane od wiunych, ua 
mieszkańców miast, osobliwie przy wybo- | mocy przepisów obecnych wcielane są: a) 
rach do rad gminnych, przy wyborach sej- | do funduszów opieki nad osobami, mają- 
mowych i do Rady państwa, więc natural | cemi prawo do nanczania młodzieży w do 
ną jest rzeczą, że nawet dla inuych wy- | mach prywatnych, jeżeli pieniądze uzyska 
znań uie jest i nie może być obojętnym | ne są od tych, co mają stopień wycho 
skład kahałów. Przy wyborach wspomnio- | wawców domowych, nauczycieli i nauczy- 
nych praktykuje się również niezgodny | cjelek, oraz wogóle od tych, co mają pra- 
z ustawami obyczaj, że magistraty i sta- | wo zajmowania się nauczaniem w domach 
rostwa karty legitymacyjne dla wyborców | prywatnych i b) do kasy skarbu, jeżeli od 
żydowskich przeznaczone, doręczsją zarzą- | janych uzyskane są osób. 
dom kahaiów. Kahal wyręcza nawet wy- 6) Porządek stosowania przepisów ni- 
borców i wypisuje lub dołącza im karty | niejszych pozostawiony jest porozumieniu 
głosowania, wywierając niejednokrotnie na- | gię knratorów okręgów naukowych : kijów 
cisk, aby tak a nie inaczej głosowali na 


kierownictwa swojemi sprawami publiczne- 
mi i wyznaniowemi, powołują np. notory- 
cznego wielkiego lichwiarza lub znauych 
powszechnie adjutantów jego i pomagaczy, 
faktorów lub ajentów i t. p. szachrajów 
publicznych, natenczas nic dziwnego, że 
reszta ludności krajn wstręt swój i niena- 
wiść swoją do takich postaci generaliznje 
i odnosi następnie do ogólu żydów. Ka- 
halnik taki spekuluje przekapstwem na od- 
znaki i dygnitarstwa, popierające jego „ge- 
scheft* — w chwili niebezpieczeństwa kra- 
ja ulatnia się za granicę, uwożąc skarby 
w bezpieczne miejsce, a na placu pozo- 
stawia biedne pospólstwo, otoczone niena- 
wiścią ludzką wskntek popierania figor, w 
żadnem uczciwem społeczeństwie nie zasłu- 
gujących ani na podnoszenie ani na bono- 
rowanie*. 

Prawit. Wiestnik oglasza następują- 
cy tekst ustawy 0 karach za „tajne 
nauczanie* w zachodnich gubernjach Ro- 
sji, której dokładną treść podaliśmy już 
przed paru dniami : 

„1) Za urządzenie i utrzymywanie bez 
pozwolenia rządowego szkoly jakiegobądź 
rodzaju winni skazywani będą na karę pie- 
niężną do 300 rabli lub odsiadywanie wie- 
ży do 3 miesięcy. Takim samym karom 
ulegną osoby, niosące pomoc w urządze- 
niu szkoly tajnej lub w uaukowych jej 
wykładach, udzielaniem pomieszczenia, środ- 
ków szkolnych lnb naukowych, a także 
płacą za nauczanie albo ndziałem w niem 
lub w zawiadywaniu szkołą. 

2) Takim również karom (art. 1) ule- 
gają osoby, mające prawe do nanczania w 
domach prywatnych, jeżeli się okażą win- 
nemi nanczania spólnego — bez pozwole- 
nia rządowego — dzieci rodzin kiiku lub 
doroslych nstronnych osób u siebie lub w 
domach prywatnych. r 

3) Do wytaczania spraw o nauczanie 
tajne obowiązani są w gubernjach: wileń- 
skiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, 
wiiebskiej i mohylewskiej, dyrekcje szkó- 
lek ludowych, w gubernjach zaś: kijow 
skiej, podolskiej i wołyńskiej, sprawy ta- 
kie wytaczają inspektorowie szkółek lu- 
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Między 29 zapisanemi końmi do wiel- 
kiej nagrody Krakowa są tylko dwa gali- 
cyjskie a mianowicie: „Alkhadar* spółki 
hr. St Siemieńskiego, p. Alfr. Garapiha i 
Serenity hr. Brezy i jeden koń franeuzki 
Cadi hr. J. Potockiego. 

Widocznie nagroda 6000 złr. nie zachęci- 
ła zakordonowych sportsmauów, gdyż ani 
jeden koń z Królestwa zapisanym nie zo 
stal. Nierozstrzygniętą jest dotąd kwestja 
czy tacy sportsmani jak p. Grabowski i 
hr. Krasiński, zbierający rok rocznie laury 
na torach warszawskim i cesarstwa, oba- 
wiają się porównania ich koni z końmi 
austrjackiemi — czy też tylko brak dobrej 
woli lub może jakaś niechęć ukryta jest 
tego przyczyną. 

Ogólna opinia lekceważąco odzywa się 
o sporcie w Kodlesiwie. Jest ona o tyle 
uzasadniona, że dotychczas niewprowadzono 
tam ani jednego reproduktora, któryby za 
granicą zaliczony byl do pierwszej klasy, 
a na torze warszawskim wygrywały cza- 
sami konie, które w Austrji już dawno 
wszelkie szanse wygranych straciły. 

W ostatnich latach zrobiono w Króle- 
stwie bardzo wiele dla podniesienia chowu 
koni a wiele do tego przyczyniły się małe 
tory wyścigowe w Pławnie, Jarmolińcach 
i Trzmielowie. — U nas dzieje się zupeł- 
nie inaczej. Wedle księgi hodowlanej (Ge- 
stót- Buch)’ jest w Galicji około 60 klaczy 
pelnej krwi. Między temi są takie, które 
niezdolne do rozpłodu figurują w księdze 
jak to mówią „dla parady“ a może polo- 
wa reszty jest poprostu lichotą, która dla 
tego jest chowang, bo właścicielowi za- 
szczyt to przynosi, że go między hodow- 
cami koni pełnej krwi wydrukują. — Gdy- 
by nie to ita uiewielka cyfra zmniejszyła 
by się znacznie. Ogierów pełnej krwi jest 
mniej więcej prywatnych 18 szt. a 27 rzą- 
dowysh. 

W liczbie tych pierwszych znajdują się 
takie okazy, które niechęć do angielskich 
koui zacofauych chodoweów tylko zwięk- 
szyć mogą a komissja asenterunkowa by- 
laby w kłopocie, gdyby jej te konie do 
zakupna dla konnicy przedstawiono. Ogie- 
ry rządowe są to częścią w Galicji zaku- 
pione, częścią braki wyrzucone » innych 
prowincji Austrji. Wobec tego stanu rze 
czy, galicyjski chów koui, nie mając prawie 
żadnego materjaln chodowlanego pelnej 
krwi będąc pod tym względem po ma- 
coszemn traktowany przez rząd, coraz bar- 
dziej upadać musi i jeżeli jak dotąd nic 
się dla podniesienia chowu koni w kraju 
robić nie będzie lub tak nieracjonalnie jak 
dotąd — żer zamiast koni o dobrych plu- 
cach, Ścięgnach i muszkulaturze będzie się 
sprowadzać woły w skórę końską obleczo- 
ne, to krakowski tor zamiast być miej- 
scem próby wartości koui galicyjskich, po- 
zostanie zawsze tylko zajmującą zabawką, 
której chodowcy galicyjscy wraz z calem 
mieszczaństwem krakowskiem zdaleka przy 
patywać się będą. 

Ost. Ost. 


skie Towarzystwo muzyczne, weźmie ró- 
wnież udział w zbiorowych produkcjach 
chóralnych na wystawie muzyczno teatral- 
nej w Wiedniu. W sprewozdanin wymie- 
niono wprawdzie tylko dwa najwybitniejsze 
towarzystwa, nie wypływa z tego jednak, 
aby komisja inne pominąć miała. 

* W d. 7 czerwca urządza Sokół lwow= 
ski wycieczkę do Podhorzec. 

* Towarzystwo prawnicze zapowiada 8ze- 
reg odczytów w bardzo aktualnej sprawie, 
bo w kwestji projektu nowej ustawy kar- 
nej. Po nkończeniu zaś tej serji wygłosi 
poseł dr. Witold Lewicki rzecz c obecnej 
reformie podatkowej. 

* W d. 10 b. m. odprowadzili nrzędniey 
Wydziałn krajowego i garstka dawnych 
kolegów szkolnych na spoczynek wieczny 
zwłoki jednego z najbardziej kochanych to- 
warzyszy ś. p. Artura Zimermana. Przeci- 
wne okoliczności nie pozwoliły zmarłemu 
rozwinąć na ulubionem przezeń polu nak 
przyrodniczych wrodzonych zdolności, ale 
nie przytłumiły pięknych przymiutów szla- 
chetnej dnszy. Prawy charakter snmienność 
w wykonywaniu przyjętych obowiązków, a 
przytem serce, żywo sprawy narodowe od- 
czuwające, wylane dla rodziny, dla uczucia 
przyjaźni do wszelkich ofiar gotowe — oto 
przymioty, które ten żywot, choć cichy i 
spokojny, czyniły drogim dla wszystkich 
bliżej stojących. Koledzy, zamiast wieńca, 
postanowili nezcić pamięć zmarłego pomni- 
kiem, którego wykonaniem przyrzekł zająć 
się uzdolmiony rzeźbiarz tniejszy, także 
przyjaciel zmarłego, Juljan Markowski. 

* W kwietniu b. r. zmarło we Lwowie 
306 osób. Weding zawodu dzieli się ta li- 
czba na następujące kategorie: gospodarzy 
rolnych 2, przemysłowców 76, handlowców 
19, wyrobników 76, umysłowo pracnjących 
25, wojskowych 10, pozostających w słn- 
żbie osobistej łab publicznej 65, kapitali- 
stów 15, osób »ostających na koszcie pn- 
blicznym 20. 


KURIER PROWINC:ONA_ SY 


* Cesarz postanowieniem » dnia 22 kwie- 
tnia zatwierdził wybór Piotra Garbaczyń: 
skiego na prezesa i Henryka Kaczorowskie- 
go na zastępcę prezesa Rady powiatowej 


w Tilźnie. 


* Cesarz ndzielił z prywatnej szkatuły 
swojej zakładowi sióstr miłosierdzia w Prze- 
worsku zapomogi w kwocie 200 złr. na re- 
staurację budynków szpitalnych. 

* Biskup stanisławowski, ka. Knuiłowski 
wyjedzie d. 28 do dekanatu śniatyńskiego, 
(jak wiadomo, lnd jest tam poniekąd zara- 
żony przez radykałów ruskich) na wizytę 
kanoniczną. Wedle, Hat. Rusi, część du- 
chowieństwa tego dekanatn była za odłoże: 
niem tej wizyty na wrzesień, ale odłożyć 
jej niepodobna, zdyż Rzym i namiestnictwo 
jaż o niej zawiadomione zostały. 


NOMINACJE. 


* Namiestnik zaamianował lekarzy powiatowych 
11 klasy: dra Antoniego Pietrzyckiego w Br esku, 
dra Antoniego Bromowskiego w Sokalu, oraz kon- 
cepistę sanitarnego dra Zdzisiawa Lachowicza we 
Lwowie. lekarzami powiatowymi l klasy; asyston- 
tów sanitarnych: dra Fekiksz Najedłę w Krośnie, 
dra Józefa Kownackiego w Wieliczce, dra Aloize 
go Loevy' evv w Niskn, lekarzami powiatowymi H 
klasy oraz asystenta sanitarnego dra Leona Ro- 
senbuscha we Lwowie, koncepistą sanitarnym, w 
końcn lekarza pułkowego przy 13 pułku piechoty 
dra Józefa Petersa, lekarza pułkowego przy 57 


ba, bo rzecz mówi sama za siebie, ale że 
ustać powinno, to nie ulega wątpliwości. 
Dopókąd takie będą po handlach stosunki, 
dopókąd „uczeń“ na to, co dziś narażony 
będzie, nie znajdą się rodzice, którzyby 
zdolnego, dobrego, dobrze wychowanego 
syna do haudlu oddali i będzie po da- 
wnemu, że nieuków, lampartów będą knp- 
cy przyjmować zniewołeni, lnb wyjątkowo 


rzyńskim, nie 
porządnych chłopców, ale o słabszych zdol- 


L bieżącej chwili. 


Antysemityzm, jest to kierunek polity- 
czny, który liberałowie i wszyscy sojusz 
niey żydów potepiaja, 

3 udzkim, a konserwatyści u- 
ważają za zbyteczny. Tymczasem antyse- 


radnych miasta lub na posłów, jak im 
wskazano. 


„Duch antysemityzmu ogarnia coraz 
większe masy, a głównie z tego powodu, 
że na czele żydowstwa widzi się po naj- 
większej części ludzi, którzy z tytułu prze- 
szłości swojej i charakteru, a nawet tera- 
źniejszości — nie powinni należeć do ża- 
dnych ciał repreżentacyjuych bez kompro 
mitowania wyborców. Jeżeli bowiem wy 


nazywają barba 


skiego i wileńskiego, z odpowiednimi in 
spektorami jeneralnymi lub gubernatora- 
mi*. 


KUR ER LROwevi 


* Lwowska izba notarjalna rozpisała z 
terminem do 31 maja r. b. konkurs celem 
obs”dzenia opróżnionej 
notarjusza pana Stanisława Dembowskiego 
z Nowego Nioła du Rudek, posady notarju- 
sza w Nowem Siole 
lwowskie Towarzystwo śpie- 


przez przeniesienie 


pułkn piechoty dra Józefa Friedberga, oraz leka- 
rzy wolnopraktykujących dra Ignacego Januszkie- 
wicza i dra Władzimierza Szczepańskiego asysten- 
tami sauitarnemi, przeznaczając dra Petersa do 
służby przy Starostwie w Dolinie, dra Friedberga 
do służby przy Starostwie w Jaśle, dra Januszkie- 
wicza do służby przy Starosiwie w Łilznie i dra 
Szczepańskiego do służby przy Starostwie w Rze- 
szowie. 


: £ Pierwsze mianowania koni na wyścigi | * „Echo,“ A śpie 
nościach. mityzm, istuieje od wieków i istnieć nie | bory żydowscy są tak nieoględni, iż do | krakowskie zamknięte zostały w d. 1 maja. | wackie, podobnie jak „Lutnia“ lnb galicyj- 
Kiedy felczer się zgłosił po swoje trzy tysiące rubli, z à $ . . Co czasem żywiej go zajmowało, jak zresztą wszy- 
to mu ich odmówiono z tej racji, że Żaklika mu je zapisał Ignaś i Balcerowie nie wiele się o te plotki troszczyli, stkich jego współczesnych, to zbrodnie popełniane z na- 
> pod warunkiem, że będzie Muszkę pielęgnował aż do jej bo dobrze im było: ale dla Geni i dla Firlejów wywiązało miętności, les crimes passtonnels , jak je nazywają Francuzi. 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA śmierci — a Muszki nie było. Felczer musiał sukcesorom się ztąd położenie, które z początku było tyłko przykrem, Opisy takich zbrodni czytywał z zajęciem i nieraz nad niemi 
= nieboszczyka swojego pana proces wytoczyć. później nieznośnem, aż na końcu stało się niezmiernie kry- się zastanawiał, ale, zuówu jak jego wszyscy współcześni, 
) 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


(Ciąg dalszy). 


Zaczem wysadzili Fujarę na wózek i pożegnali. 

Kański wyjechał nazajutrz i osiadł na bruku w Lu- 
blinie. 

We dwa dni potem felczer także wyleciał: skłócił się 
z Balcerkiem, który chciał robić rewizję w jego apteczce 
i wyrzucił go za drzwi, poezem sam podziękował za służbę. 

Rozsądny Nurek przypatrywał się także tylko przez 
jeden tydzień temu nowemu gospodarstwu — a zważywszy, 
że jego ojciec nie poirzebuje na razie jego pomocy, zasznu- 
rował sobie swój skórzany mantelzak, wziął sękatą kitajkę 
do ręki, zacisnął kapelusz na głowę i pószedł sobie na 
wander do Niemiec. 

A po nim już ledwie nie codzień któryś ze starych 
sług wylatywał ze dworu. Starą, blizko ośmdziesięcioletnią 
klucznicę odprawiono nielitościwie, bo dowiedziano się, że 
komuś tam powiedziała, że teraz zaczęło się znowu gospo- 


darstwo cygańskie jak za czasu francuzek, — starego fur- 
mana wydalono, bo plotki rozsiewał po dworze, że panicz 
dopiero rankiem z Balcerówki powraca. — potem wyrzu- 


cono jednego z młodszych pisarzy, dwóch starych włoda- 
rzy i dwóch ekonomów. 

Były to dotąd postępki niestosowne, nieprzyzwoite 
a czasem nieludzkie, ale odtąd zaczęły się dziać rzeczy sta- 
nowczo brzydkie. 


Kańskiemu adwokat, chociaż mu niby był przyjacie- 
lem, także odmówił wypłacenia jego legatu. Starszy pisarz. 
człowiek praktyczny a do tego oportunista według najno- 
wszej mody, zaraz po śmierci nieboszczyka Zakliki wkręcił 
się w łaskę Ignasia, Balcerka i Flory — a chcąc się im 
przypodobać, wymalował z rachunków cały szereg preten- 
syj do Kańskiego. Kański się znalazł w położeniu niezmier- 
nie krytycznera, bo mając bezwarunkowe zaufanie niebo- 
szczyka Zakliki, robił nieraz z jego rozkazu wydatki se- 
kretne, których teraz nie mógł usprawiedliwić. Odniósł się 
z tem do adwokata poufnie, ale adwokat był także oportu- 
nistą, stał po stronie Ignasia a zresztą z obowiązku pa- 
trona bronił interesu swoich klientów. Kański, ze względu 
na bezpieczeństwo swojej osoby, nie mógł nawet procesu 
wytoczyć. 

A w końcu dowiedział się Kański od pisarzy adwo- 
kata, że oni i Prandocie nie wypłacą jego legatów, bo cho- 
ciaż wiedzą. że te zapisy były właściwie zrobione na ko- 
ściół a tylko na imię Prandoty, chcą jednak trzymać się 
litery dokumentu, skorzystają zatem z nieobecności Pran- 
doty, zawezwą go sądownie do powrotu — a jak się na 
pge termin nie postawi, zapisy unieważnią jako nie- 

yte. 

Były-to zatem rzeczy stąnowczo brzydkie a nawet obu- 
rzające, wieści o nich rozbiegały się po sąsiedztwach, za- 
częła się o tem tworzyć pewna opinja publiczna, mętna 
jak zwykle a czasem potworna, pełna najrozmaitszych ba 
jek, nietylko o dzieciach, ale nawet o nagłej śmierci i ta- 
jemniczym pogrzebie Zakliki — a skutek tego wszystkiego 
był taki, że dwór Zaklikowski omijano, jak gdyby był za- 
powietrzony, albo jak gdyby złe duchy w nim zamieszkały. 


tycznem. i 

lgnaś był człowiekiem bez zasad, bez żadnych wyż- 
szych poglądów a za cel swego życia uważał, tak samo 
jak Flora, tylko zaspokojenie swych potrzeb, jeżeli zaś 
skutkiem swego urodzenia i towarzyskiej pozycji poczuwał 
się do jakiego obowiązku, to chyba tylko do tego, ażeby 
codzień się umyć, wdziać świeżą koszulę i być ubranym 
wodle ostatniej mody. Określone, tak kościelnemi, jak 
i świeckiemi prawami obowiązki człowieka względem spo- 
łeczeństwa, względem swych bliźnich i krewnych, znał tak 
dobrze jak wszyscy, ale ich w przekonaniu swem nie uzna- 
wał, chociaż im także z przekonania nie przeczył. W tym 
świecie dzisiejszym, który się pod wielu względami ros- 
przęga a jeszcze nie wić, czem podruzgotane za pomocą 
negacyi dotychczasowe moralne podstawy w przyszłości za- 
stąpi, nie mając ani woli, ani ochoty do samodzielności 
w myślach i czynach, stał na tem stanowisku biernem, na 
którem dziś stoi bardzo wielu ludzi, a którego treść się za- 
wiera w tych słowach: że to, co było, już się przeżyło, to 
zaś, eo będzie, jeszcze nie jest nikomu wiadome — a przeto 
człowiek powinien się kierować swoim własnym instynktem 
i swym interesem. Że pod panowaniem takiej zasady czło- 
wiek nie zrobiłby nigdy nie dobrego, a natomiast w swem 
wnętrzu nie miałby żadnej przeszkody do popełniania wy- 
stępków i zbrodni, o tem nigdy nie myślał, bo żyjąc dotad 
w dostatkach i pomyślności, nie miał powodu do przypu- 
szezania. że on sam mógłby kiedyś znaleść się w konie- 
czności, chcąc osięgnąć jakiś cel swoich życzeń, wybierania 
między cnotą, lub zbrodnią. Zwyczajne występki iub zbro- 
dnie były, według jego powierzchownej znajomości ludz- 
kiego życia, tylko udziałem ubogich ludzi. 


tylko ze stanowiska psychologicznego i fizyologicznego — 
a nie z punktu widzenia moralności ludziom wrodzonej 
i uświęconej i ze stanowiska tego zdrowego rozumu, co 
sądzi człowieka nietylko jako indywiduum, ale także |ako 
cząstkę składową tego społeczeństwa, które mu daje bar- 
dzo szerokie prawa, ale iakże i pewne obowiązki nań 
wkłada. Że te crimes passionnels popełniają właśnie tylko 
tacy ludzie, którzy zasad nie mają, — że wobec zdrowego 
i ściśle myślącego rozumu jest to rzeczą, zupełnie obojętną, 
w jaki sposób się ta lub owa namiętność w zbrodniarzu 
zrodziła, czy przez zły instynkt wrodzony, czy przez rospu- 
stę, czy przez namowę a choćby nawet przez tak zwaną 
suggestyę, bo w każdym razie pozostaje ten fakt niezaprze- 
czony, że zbrodnisrz nie miał /dość silnej woli, do czego 
był obowiązany, aby swą namiętność opanować, — że 
przeto wszelkie psychologiczne i fizyologiczne wywody mogą 
tylko to złe wyjaśnić, które w zbrodniarzu siedziało we- 
wnątrz. ale nie zmieniają w niczem ani natury dokonanego 
czynu ani tej szkody, jaką wyrządził na zewnątrz: o tem 
tak samo nie miał żadnego wyobrażenia, jak te setki dzi- 
siejszych pisarzy, więcej zręcznych, niżeli rozumnych, wię- 
cej moralizujących, niżeli rzeczywiście moralnych, którzy 
z jednej strony konfiskują indywidualizm na rzecz społe- 
czeństwa a z drugiej strony windykują wyjątkowe prawa 
dla namiętności indywidualnych na oczywistą szkodę spo- 
łeczną, — jak Zresztą te sądy przysięgłych, które często- 
kroć uniewinniają najohydniejszą zbrodnię a z nią i zbro- 
dniarza puszezają wolno, li tylko dlatego, parceyue c'etait 
un crime passtonnel. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI, dnia 13 maja 1892 r. 


Nr 133. 


LIST 


Ojca świętego Leona XIII. 


do kardynałów francuzkich, 


Leon XIII. Do Naszych wielce uko- 


chanych synów Kardynałów 


„Floriana kardynała Dezpreza, arcybisku- 


pa Tuluzy, 


zy 
Karola kardynała Lavigerie, arcybiskapa 


Algiera i Kartaginy, 


y 
Karola Filipa kardynala Place, arcybi- 


skopa Rennes, 

Tiset kardynała Fonlon, arcybiskupa 
Liyom, 

Benedykta Marji kardynała Langónieux, 
arcybiskupa Reims, 

Franciszką kardynała Richard, arcybi- 
skupa Paryża. 


Ukochani Nasi synowie ! 


Pociecha Nasza byla wielką, kiedyśmy 
otrzymali list, w którym jednogłośnie wraz 
z calym episkopatem francuzkim zgodzili- 
ście się na Naszą Encyklikę „wśród trosk“ 
i dziękowaliście Nam, iż ją oglosiliśmy, 
zapewniając w najszlachetniejszych wyra- 
zach „o ścisłym związku, jaki łączy bi- 
sknpów Francji, a w szczególności kardy- 
nałów Kościoła św. ze Stolicą świętego 
Piotra*. 

Encyklika ta sprawiła już wiele dobrego 
i dokona jeszcze więcej, jak mamy na- 
dzieję, pomimo napaści, na jakie była na- 
rażoną ze strony ludzi namiętnych, napa- 
ści, które zresztą, jak to Nam miło za- 
znaczyć, znalazły także dzielnych obroń- 
ców. 

Zaczepki te przewidzieliśmy, Wszędzie, 
gdzie agitacja stronnictw politycznych po- 
rusza glęboko nmysły, jak to się obecnie 
dzieje we Francji, trudną jest rzeczą, aby 
wszyscy zaraz oddali prawdzie tę zupełną 
sprawiedliwość, która jednakże jest jej 
prawem. Czyż atoli dla tego mieliśmy mil- 
czeć? Jakto! Francja cierpi i My nie mie 
liśmy odczuć do głębi duszy boleści tej 
starszej eóry Kościoła ? 

Francja, która zdobyła sobie miano na- 
rodu wielce chrześcijańskiego i nie myśli 
za nic w świecie zrzekać go się, walczy 
wśród trwogi przeciwko przemocy tych, 
którzyby cheieli jej odebrać charakter 
chrześcijański i poniżyć ją w oczach wszy- 
stkich narodów, a My mieliśmy zaniechać 
odwolania się do katolików, do wszyst- 
kich nczciwych Francuzów, aby zachowali 
swej ojczyźnie tę Świętą wiarę, która sta- 
nowiła jej chwalę w dziejach? Niech nas 
Bóg od tego zachowa! 

Stwierdzaliśmy to coraz lepiej z dniem 
każdym, że w dążeniu do tych rezultatów 
mnsiało dzialanie mężów rozumnych para- 
liżować rozdrobnienie ich sil. Ztąd pocho- 
dzi to, co powiedzieliśmy i co powtarzamy 
wszystkim: „Niechaj nie będzie już więcej 
stronnictw między Wami, przeciwnie niech 
panuje zgoda zupelna, aby wspólnie pod- 
trzymywać to, co przewyższa wszelką ko- 
rzyść ziemską : religią, sprawę Jezusa Chry- 
stuss. W tym względzie, jak wszystkiem, 
„Bzukajcie najprzód królestwa Bożego i 
sprawiedliwości jego, a reszta wam będzie 
daną*. 

Ta myśl przewodnia, która panuje w 
calej Naszej Encyklice, nie nszła uwagi 
nieprzyjaciół religji katoliekiej. Mogliby- 
śmy powiedzieć, że byli oni najbystrzej- 
szymi w pochwyceniu jej znaczeniu i obli- 
czenin jej doniosłości praktycznej. To też 
od czasn rzeczonej Encykliki, tej praw- 
dziwej posłanniczki pokoja <la każdego 
człowieka dobrej woli, czy się bierze na 
uwagę jej treść, czy formę, mężowie stron- 
nictwa podwoili bezbożną zaciekłość. Ró: 
žne fakta pożalowania godne, które się 
dokonały w ostatnim w ostatnim czasie, 
które zasmuciły katolików, a nawet, wie- 
my o tem, pewną liczbę mężów, nie po- 
dejrzy wanych o stronniczość względem Ko: 
ściola, istnieją, by to udowodnić. Poznano 
jasno, dokąd chcą zmierzać organizatoro- 
wie tego wielkiego spisku, jak go nazwa- 
liśmy w Naszej Encyklice, utworzonego 
na to, „aby we Francji zniszczyć chrze 
ścijaństwo*. 

Ci ludzie tedy, aby dojść do swych ce- 
łów, chwytając się najmniejszych pozorów 
i nmiejąc wedle potrzeby budzić je, sko 
rzystali z pewnych wypadków, któreby w 
innym czasie byli uważali za nieszkodli 
we, aby dać wolny bieg swoim oskarże- 
niom, okaznjąc przez to silne postanowie- 
nie poświęcenia swym namiętnościom in- 
teresu ogólnego narodu w tem, co tenże 
ma najgodniejszego szacunku. 

Wobec tych dążności, wobec zlego, któ- 
re z nich wynika, kn wielkiej szkodzie 
Kościoła we Francji i które powiększa się 
z dniem każdym, milczenie Nasze bvloby 
Nas uczyniło winnymi wobec Boga i wo- 

ec ladzi. Byłoby się zdawalo, że spokoj- 

em okiem patrzymy na cierpienia Na- 

zych synów, katolików francnskich. Insy- 
auowanoby Nam, że uważanym za godne 
pochwały, a przynajmniej tolerancji gruzy 
religijne, moralne i cywilne, nagromadzone 
przez tyranją sekt antychrześcijańskich 
Wyrzucanoby Nam, że bez Kierownictwa 
i pomocy pozostawiamy tych wszystkich 
ważnych Francuzów, którzy wśród obe- 
cnych ntrapień więcej, niż kiedykolwiek 
potrzebują wzmocnienia. Winniśmy byli 
przedewszystkiem ndzielić zachęty dncho- 
wieństwu, któremuby chciano, przeciwko 
naturze jego powołania, nakazać milczenie, 
nawet w wykonywaniu jego posłannictwa, 
wtenczas, kiedy ono wedle ewangelji głosi 
wierność dla obowiązków chrześcijańskich 
i socjalnych. Zresztą, czyż to nie jest za- 
wsze dla Nas naglącym obowiązkiem, by 
mówić, eokolwiekby się stało, skoro tylko 
chodzi o ntrwalenie Naszego prawa dobe 
skiego nauczania, upominać, przestrzegać 
wobec tych, którzy pod pozorem zazna- 
czenia różnicy między religją a polityką, 
chcieliby ograniczyć jej powszechność? | 

Oto, co nas skłoniło do podniesienia 
gloan z Naszej znpełnej inicjatywy i w 
najzupelniejszej świadomości sprawy, i nie 
przestaniemy go podnosić, ilekroć to uwa- 
żać będziemy za stosowne, w nadziei, że 
prawda utoruje sobie drogę aż do serc, 
które jej się opierają, może z resztką do- 


dnemi, 7 
braklo jedności i zgody w dążenin do o 


religji, ponieważ do tego -zmierzać powi 


dność ? 
Wytłómaczyliśmy to również i powta 


co do Naszych wskazówek: 
tych środków jest przyjęcie bez ubocznych 
myśli, z tą znpełną uczciwością, jaka przy- 


nazajutrz po straszliwej i krwawej anar- 
chji; tak przyjęto inne władze bądź mo- 
narchiczne, bądź republikańskie, które 
po o po sobie aż do naszych cza- 
sów. 


(Dokończenie nastąpi). 


Schroniska i warsztaty 
Brata Alberta. 


(Dokończenie). 


W połączenin z fabryką mebli jest też 
koszykarnia, w które; wyrabiają ubodzy 
piękne a mocne kosze rozmaitych rozmia- 
rów, parawany, półki i t. p. a obecnie z 
wielkiem powodzeniem rozpoczęto wyrób 
łóżek na nowy model paryzki robionych. 
Jestto nadzwyczaj zmyślne krzyżowanie 
mnóstwa cieńkich nóg za podstawę lóżku 
alażących — którego wierzch stanowi 
płótno i „gurty*, tak iż bez materaców 
snadnie obejść się można, Przyczem jest 
i ta wygoda, że latwo bardzo składa się 
to lóżko, a po złożeniu ma powierzchowność 
stolka i jako taki wygodnie służyć może. 
Krzesła wyrabiane w tym warsztacie kn- 
pują nawet żydzi do składów mebli, za 
mawiają je kapey z prowincji a nawet i z 
za morza, jak np. obecnie wysłali tercja- 
rze 200 krzeseł do Buenos Ayres. Że 
warsztaty te mimo szeznpłych środków, 
rozwijają się, dowodzi tego także i ten 
fakt ważny, że w r. 1891 księgi rachun- 
kowe wykaznją rozchodu 6:565 złr. i 
44 ct. a przychodu 9:079 złr. i 38 et 
czyli zysk za rok ten wynosi 2:513 zlr. i 
94 ct. Prawda, że dochód czysty z fabry- 
ki otrzymany pochłania zawsze nauka, 
często się zmieniających robotników i utrzy 
manie schroniska, lecz zawsze dowodem 
to jest jej żywotności i dobrego kierowni- 
ctwa. Schronisko kobiet pod zarządem ter 
cjarek zostających tem się różni od schro- 
niska męzkiego, że ma osobny jakoby szpi 
talik dla nieuleczalnych czyli niezdolnych 
do żadnej zgoła pracy, oraz, że do war 
sztatn swego werbnje młode dziewczęta a 
raczej podlotki, które właśnie na Kaźmie- 
rzu i w jego okolicy już w latach nezę- 
szczania do szkoły narażone są na ostate- 
czne zepsncie a po nkończeniu szkoły 7 
tem większą swobodą oddają się żydow 
skiej słnżbie, szynkowanin, żebraninie lub 
próżniactwu. Otóż takie dziewczęta zajmu- 
ją się w warsztacie kobiecym także wy- 
plataniem krzeseł i ich politurowaniem, a 
nadto wyrabianiem koszyków i tkactwem, 
w czem też i starsze dziewczęta lub ko- 
biety czynny biorą udział. Warsztat tkacki 
przerabia odcinki, okrawki, strzępy pló- 
Gien, sukna lub kortów na szare sukno 
grubsze i cieńsze Oraz na t zw. pólwel- 
nianki, mogące służyć na letnie dła ubo- 


gich ubranie; wyrabia nadto bardzo gu- 


stowne, trwałe a tanie kilimki , chadniki 
i dywany. : 

Dziewczęta zatrudnione politurą zarobić 
mogą odpowiednio do pracowitości 2 - 3 
zlr. tygodniowo. Robotami tkackiemi, ko- 
szykarskiemi i politurowaniem kierują tn 
siostry tercjarki lącząc z nanką fachową, 
pracę chrześcijańskiej cywilizacji. Schro- 
nisko ich, choć nieco 


chęci, bo jedna i taż sama nzba służyć 
musi za warsztat, pralnię i sypialnię, wo- 


bec nbóstwa tercjarzów i tercjarek a tak 
wielkiej doniosłości ich zadania, dziwnym 
jest fakt np. taki, że przy sprzedaży me- 
bli na placu Szezepańskim w W. Tygo- 
dniu kazano tercjarzom zapłacić zwykły 
podatek, dziwuiejszym fakt inny, że się 
znaleźli w Radzie miejskiej ludzie niechęt- 
ni i wprost przeciwni temu najwspanial- 
szemu dzielu chrześcijańskiej cywilizacji. 
Najdziwniejszem byloby jednak, gdyby 
miasto nasze niezawotowalo wystawienia 
baraków dla zakladu tercjarzy, które 


koniecznie w tym jeszcze roku wybudo- 


wać potrzeba, jeśli nie chcemy skrępować 


i zniweczyć moralnego i fizycznego rato- 
wania nędzy. 


Obok pożytku ekonomicznego i cywili- 


zacyjnego — schronisko i warsztaty Bra: 


ta Alberta przedstawiają jedną jeszcze ce- 
chę charakterystyczną — cechę poświęce- 


brej wiary. A ponieważ złe, o którem mó- 
wimy, dalekie od ograniczenia się na ka- 
tolikach, dotyka wszystkich ludzi rozn- 
mnych i prawych, do nich przeto także 
zwróciliśmy się w Naszej encyklice, iżby 
wszyscy spieszyli powstrzymać Francję na 
pochyłości, wiodącej ku przepaściom. U- 
silowania te stalyby się zupelnie bezpło- 
yby silom konserwatywnym za- 


atatecznego celn, to jest do zachowania 


nien wszelki człowiek nezciwy, wszelki 
szczery przyjaciel społeczeństwa: Encykli- 
ka Nasza wykazała to dostatecznie. Skoro 
atoli określiło się cel wyraźnie i przyjęto 
potrzebę jedności, by go osięgnąć, jakież 
będą środki, któreby zapewniły tę je- 


rzamy to chętnie, aby nikt się nie mylił 
jednym z 


stoi chrześcijaninowi, władzy Świeckiej we 
formie, w której istnieje faktycznie. Tak 
przyjęto we Francji pierwsze cesarstwo 


schludniejsze od 
męzkiego, jest jednak równie ciasnem a 
nawet ciaśniejszem niż pierwsze. Nocuje tn 
obecnie 80 kobiet nie licząc w to dzieci 
malych — w zimie liczba ta wzrasta do 
stu kilkunastu i więcej. Wobec zabójczych 
wyziewów, wobec ciasnoty i brudu, czego 
nsunąć niepodobna pomimo najszczerszych 


ryczna, tuląc u stóp swego szczytu ciało 
Męczennika zmarlego, a do stóp swoich 
garnąc nowe pokolenia męczenników ży- 
wych. Toż tem poważniej i uroczyściej 
szumią tam fale naszej Wisły, bo zanieść 
chcą wieść o tem poświęceniu daleko — 
aż do morza! 


KRONIKA LITERAGK0-ARTYSTYCZNA. 


A Do najciekawszych działów muzyczno- 
teatralnej wystawy wiedeńskiej należy nie- 
zaprzeczenie oddział polski. Niepolska na- 
wet publiczność znajdzie tu wiele interesu - 
jących okazów, jak obraz Siemiradzkiego: 
Szopen w salonie ks. Radziwiłła, waza por- 
celanowa, którą Szopen otrzymał od Marji 
Amalji, małżonki króla Ludwika Filipa, mnó- 
stwo jego portretów i rękopisów. — W dzia- 
le ogólnym zwracają na się uwagę prze- 
dewszystkiem dwa obrazy olejne Canalette- 
go: Wnętrze teatru warsząwskiego w 18 
w. i Baeciarelłego portret baletniczki Ma- 
łeckiej z teatru warszawskiego, dalej sta- 
rożytne rękopisy i dzieła mnzyczne z bi- 
blioteki Jagiellońskiej Zakładu Ossolińskich, 
zbiorów ks. Władysława Czartoryskiego, 
ks. Surzyńskiego etc., a wreszeie wielce 
ciekawe narzędzia muzyczne np. kobza, 
góralska z gabinetn archeologicznego w 
Krakowie, organki kościelne z końca 16 
wiekn od ks. Rozwadowskiego w St. Są- 
czn, spisek z klasztoru klarysek w St. 
Sączu, instrument dzwonkowy własność nie- 
gdyś Mozarta, cymbały hueuła Mehedenin- 
ka z muzeum przemysłowego we Lwowie, 


mandoliny i narzędzia muzyczne Matejki, 


Krakowskiego i lwowskiego towarzystwa 
muzycznego, Muzeum narodowego sztuki w 
Krakowie itd. Pan Śliwiński ze Lwowa na- 
desłał nmyślnie dla działu polskiego zdjętą 
fotografję słynnych organów w Leżajsku, 
największych w Polsce. — Przewodnictwo 
w oddziale tym objął prezes komitetu pol- 
skiego hr. Ludwik Wodzicki i prezyden- 
tka komitetu pań polskich hr. Romanowa 
Potocka. Szczególnie obrazy Canelettego, 
Bacciarellego i Siemiradzkiego, jakoreż pa- 
miątki po Szopenie obudziły żywe zaiatere 
sowanie monarchy i jege świty. Protekto- 
rowi wystawy arcyksięciu Karolowi Lu- 
dwikowi udzieliła hr. Romanowa Potocka 
kilku informacyj odnoszących się də mniej- 
szych okazów. — W ogólności przedstawia 
się dział polski wielce udatnio i ubolewać 
tylko należy, że komisja centralna tsk szczu- 
płe miejsce przydzieliła komitetowi. — Świe- 
ż0 nadeszły cenne okazy z Warszawy, a 
komitet ndał się z prośbą do rodzin Sło- 
wackiego, Moniuszki i Fredry o nade łanie 
pamiątek odnoszących się do tych mistrzów. 


Kronika zamiejscowa. 


-4 «a > 


KURIER POZNAŃSKI. 


* W Slepem (Schleife) pod Mużakowem 
(Muskau) na Górnych Łużycach (Dolny 
Szląsk) zmarł serbsko-łużycki pastor We- 
łan, znany szeroko z gorących uczuć pa- 
trjotycznych i prawdziwie ojcowskiej miło- 
ści dla ludu. Z zaparciem się siebie i na- 
raźeniem bronił pastor Welan języka wen- 
dyjskiego przeciw zapędom germanizacyj= 
nym i wiele ntworów polskich przełożył 
na język wendyjski. W ostatnich latach 
swego życia (zmarł, licząc lat 76) tłoma- 
czył na język wendyjski psałterz i to w 
formie wiersza. Cześć jego pamięci ! 

* Ukończona co tylko rewizja książek ban- 
ku kredytowego w Tczewie wykazała, że 
dyrektor tego zakładu Preasa sprzeniewie- 
rzył 120.000 marek całego kapitału akcyi- 
nego i 20 procent depozytów, wynoszących 
180.000 marek. 

* Drogi sejmik miejskich kas oszczę- 
dności W. Księztwa Poznańskiego odbę- 
dzie się w sobotę dnia 28 b. m. na Bali 
tutejszej męzkiej szkoły średuiej. Na po- 
rządku obrad postawiono jako najważniej- 
szy przedmiot obrad ostateczna ukopstytn- 
owanie związku kas oszczędności, do któ- 
rego podobno już 50 kas zgłosiło swe przy- 
stąpienie. 

* W seminarjum duchownem w Bruns- 
berdze keztałci się obecnie 50 alumnów, 
między którymi znajduje się 7 Polaków. 
Lekcyj polskich udziela p. Swistalski, pro- 
fesor tamtejszego gimna”jum. (Brunsberga 
leży na Warmii). 


KURIER WARSZAWSKI 


* Sąd okręgowy  Biedlocki skazał na 
wygńania z granie państwa rosyjskiego 
Teofila Witkowskiego l. 44, Menachima Er- 
licha 1 39, Christlieba Cafta l. 71, żonę 
jego Elżbietę ]. 64, syna Wilhelma 1 36 
i córkę Juljannę 1. 34, Antoniego Lipkę- 
Zanozika 1. 30, Marka Melaninka l. 42, 
Filipa Jaszeznka lat 49, leka Skórkę 
lat 64. 


* Niejaki Stefan Bnliński pozazdrościł 
Liśkiewiczowi laurów aeronauty i w tych 
dniach ma się spuścić z baloun z spado- 
chronem. Miejscem karkołomnej prodnkcji 
będzie pole Mokotowskie. 

* Rozpoczął się tn proces wspólników 
Pawlaka. Na ławie oskarżonych znajduje 
się 10 osób, pomiędzy któremi są trzy mło- 
de kobiety. 


nia poeuniętego aż do heroizmu. Pluca 
przywykłe do innej atmosfery nie są wsta- 
nie 10 minut oddychać wyziewami, który: 
mi wciąż oddychają ci, eo tym zakładem 
kierują i slnżą mu zarazem. Dia zmysłów 
1 calej natury człowieka milszym byłby kry- 
minal — może katorga nawet — ale he- 
rolzm chrześcijaństwa dość ma siły żywo- 
tnej, dość zawsze Świeżości w sobie, aby 
w każdym wiekn dziejów Świata objawiać 
niespożytą swą potęgę heroizmem godnym 
aktów męczeńskich. 

Toż tem piękniej, tem jaśniej wznosi się 
nad tem schroniskiem nasza Skalka histo- 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* W Dalmacji w 1890 r. było wogóle 
307 szkół, z nich 5 miejskich, 273 pospo- 
litych i 29 pomoeniezych. Dzieci uczęszeza- 
ło 20080, kar za nieposyłanie dzieci do 
szkoły nałożono w 628 wypadkach na złr. 
7079. Nanczycieli było 307. 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Do jakiego stopnia militaryzm w Niem- 
czech potwornie się rozrasta, dowodem naj- 


lepszym, iż budżet wojskowy samej Ba- 
warji na rok 1892/93 wynosi 67,678.000 
marek. Prócz tego jeszcze kilkanaście mi- 
ljonów płaci rocznie Bawarja na budowę 
okrętów, tudzież portów, które właściwie 
przydadzą się tylko Prusom i znacznie 
wzmogą ich potęgę. 

* Dzienniki berlińskie donoszą, iż w 
tych dniach przybyła znów z Brazżylji do 
Charlottenbnrga pod Berlinem garstka wy- 
chodźców z [Inowrocławia i Warszawy. 
Emigranci znajdują się w ostatecznej nę- 
dzy. Łudzeni przez agentów, wywędrowali 
do ziemi obiecanej, gdzie czekała ich cię- 
żka praca na plantacjach śród straszliwego 
upału i niewolnictwo ; zapłata zaś, jaką o: 
trzymywali, nie wystarczała nawet na za 
kupienie putrzebnej żywności. Nieszczęśliwi 
uciekli wreszcie potajemnie od swoich drę- 
czycieli i resztki pieniędzy obróciłi na po- 
wrót do Europy. Przybywszy przed kilku 
dniami do portn franenzkiego sprzedali 
wszystko, eo się dało i wyruszyli w dal 
s24 drogę. Podczas trzydniowej podróży 
żyli w om osób jednym bochenkiem 
chleba, który kupili za pozostała 50 centy- 
mów. Przybyli też do  Charlottenburga 
omdlewający z głodu i wycieńczenia. 

* Cesarz Wilhelm. kazał dla siebie przy- 
gotować specjalny pociąg, nad którego wy- 
konaniem pracowano trzy lata. Kosztuje on 
3,750.000 marek. Pociąg składa się z 12 
wagonów połączonych z sobą kurytarzami, 


q Biblioteka obita gobelinami, wziętemi z 


zamkn w Charlottenburgu. W pociągu 


znajdują się również łazienki. 


KURIER PETERSBURSKI 


* W powiatach berdiańskim, dnieprow- 
skim i melitopolskim szalała przez trzy dni 
straszna burza. We dnie musiano zapalać 
lampy..Szkody bardzo znaczne. 

* W tych dniach wyruszy ztąd nowa 
ekspedycja do Azji środkowej w celn zba 
dania pokładów siarki i sposobu eksploa- 
tacji tychże. Ekspedycja uda się przez 
Kaukaz, Baku do Uzup-Ada i potrwa trzy 
miesiące. 

* W jesieni roku bieżącego będzie spu- 
szczony na morze nowy krzyżowiec pier- 
wszej klasy „Ruryk“. 

* W listopadzie r. b, ma tu być urzą - 
dzoną wystawa gołębi, 

* Na Kaukazie pojawiła się znowu sza- 
rańcza. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Jeden z spleenem dotkniętych synów 
Albionu kazał s«bie w Paryżn zrobić gilo- 
tynę nadzwyczaj bogato ozdobioną. Kiedy 
ią przywieziono do niego, podłożył pod nóż 
głowę i chciał się zgilotynować, sprężyna 
jednak odmówiła posłuszeństwa. Rozgniewa- 
ny tem podarował śmiercionośne narzędzie 
do muzeum w Edynbargu. 

* Po przeprowadzeniu śledztwa przeciw 
anarchistom londyńskim, uwięzionym przed 
kilku tygodniami, wykazało się, że nosili 
się oni z zamiarem zamordowania inspe- 
ktora policji Mellville oraz sędziego Haw - 
kina. W tym celu najęli kilku osławionych 
rzezimieszków londyńskich. Wykonaniu za- 
miaru przeszkodziło uwięzienie 


KURIER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI. 


* Sułian cierpi na siluy rozstrój ner 
wuwy. 


KURJER ZAGRZEBSKI. 


* Słowieńskie towarzystwo „Narodna Bi- 
bljoteka* wydaje tego roku własnym na- 
kładem tłomaczenie powieści Sienkiewicza : 
„Z ognjem i mjeczem,* którego już 42 ze- 
szyt opuścił prasę. Tłomaczenia dokonał 
F. Podrawski. 


KURIER AFRYKAŃSKI. 


* Mehemet Ali, młodszy brat dzisiejsze- 
go kedywe egipskiego, oddany zostanie do 
szkół wiedeńskicb, do Theresianum, dokąd 
już w lipcu przybędzie. Po raz pierwszy 
książę krwi egipskiej nie będzie odbywał 
swych stndjów w Anglji. 

* W Kairze była pierwsza egzekucja za 
panowania dzisiejszego kedywa. Powieszono 
Egipcjanina Beibita, który zamordował swegc 
pracodawcę, angielskiego kupca. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Deputacja dam rzeczypospolitej kana- 
dyjskiej była w tych dniach n ministra 
sprawiedliwości, wręczając mu petycję, w 
której kanadyjskie żony proszą 0 udziele- 
nie kobietom prawa głosowania. Na zapy- 
tanie stawione ze strony deputacji, kiedy 
sprawa ta przyjdzie pod obrady parlamen- 
tu, odpowiedział minister, że niestety na 
tej sesji nie będzie ona poruszoną, i że pe- 
tentki zmuszone będą zaczekać aż do sesji 
przyszłej, która się odbędzie prawdopo- 
dobnie w jesieni. Pomiędzy członkami de 
putacji znajdywały się: Żona prezydenta 
rzeczypospolitej oraz Żona samego mi- 
nistra. 

* Według gazet amerykańskich żona 
niejakiego farmera Smitha w Lepsie powiła 
od razn sześciu chłopeów, ważących razem 
45 funtów. 


Kronika polityczna. 


Wiedeń 11 maja. (Rada państwa). W 
dalszym ciągn rozpraw nad ustawami o bn 
dowlach komunikacyjnych w Wiedniu prze- 
mawial znany chrześcijańsko-socjalny dep. 
książe Alojzy Liechtenstein. Mówca 
popiera projekt rządowy ale domaga się, aby 
na bndowlach nie pozwolono bogacić się 
speknlantom kosztem robotników. Rząd 
nie powinien oddawać robót wielkim przed- 
siębiorcom lecz prowadzić je na rachunek 
państwa. Funduszu na ten cel nie powinno 
państwo z kas kilku wielkich 
banków tylko rozpisać pabliczną subskryp- 
cję, aby lndzie mniej zamożni mogli ko- 
rzystnie lokować swe oszczędności. 

Robotnicy powinni doczekać się z bu- 
dowli rzeczywistych korzyści. Należy czo- 


wać, aby się z nimi dobrze obchodzono, 
aby ich nie przeciążano pracą i płacono 
im należycie za tę pracę. Oddziałałoby to 
bezsprzecznie na robotników bardzo do- 
datnio, gdyby widzieli, iż państwo ze- 
rwalo z zasadą manczesierską, wedlug któ- 
rej pracę należy nabywać, jak tylko można 
najtaniej Państwo, jako pracodawca i 
przedsiębiorca budowlany może uczynić 
krok, od którego przedsiębioreów prywa- 
tnych powstrzymują względy konkarencyj- 
ne. Przemawiam zatem w imię zasad chrze- 
ścijańsko -soejalnych. Istotne wymagania 
robotników bndowlanych nie są wygóro- 
wane. Domagają oni się bowiem tylko po- 
prawy swego bytu, który jest bezsprzecznie 
nędzny. To żądanie jest więc uzasadnione 
i moralnie znpełnie słuszne a w praktyce 
można temn Żądania zadosyć uczynić. Pla- 
ca robotników zatrudnianych tn przy budo- 
wlach jest nadzwyczaj nizka, bez porówna- 
nia gorsza, niż była przed 400 laty. Wów. 
czas, jak dowodzą stare zapiski, zarabiał 
murarz wartość 8—10 funtów mięsa wo- 
lowego. 

I dziś w wielu krajach robotnicy lepiej 
się mają, niż w Austrji. Rajem dla robot- 
ników jest obecnie Australja: zaprowadzo- 
no tam bowiem ośmiogodzinną dniówkę, 
płaca jest bardzo wysoka a władza usta 
wodawcza spoczywa w rękn klas pracują- 
cych. W Waszyngtonie zarabia, zwyczajny. 
murarz 3'/, dolara a lepszy 5 do 6 dola- 
rów dziennie. Zwyczajne Środki pożywie- 
nia są w Ameryce daleko tańsze, niż u 
nas. Robotnik, skończywszy pracę, wraca 
do domu i przebiera się tak, że na nlicy 
nikt go nie odróżni od zamożnego mie- 
szczanina. Mieszkania robotników amery- 
kańskich są również bardzo wygodne i 
urządzone z komfortem. Naszym obowiąz 
kiem starać się o to, aby robotnicy lepiej 
mieszkali, aby lepiej się ubierali, odżywiali 
i mieli możność utworzenia ogniska domo- 
wego. Dziwią się może panowie, że za- 
miast o budowlach, mówię o ludziach, 
którzy je mają wykonać Moi panowie! 
kwestja spóleczna, którą wielu ludzi po- 
mija milezeniem, jest tak ważna, iż prę- 
dzej czy później usunie na dragi plau 
wszystkie inne sprawy. (Żywe oklaski na 
lawach antysemitów). 


Dep. Lueger (chrześcijańsko-socjalny 
antysemita) przypomina, że baron Somma- 
ruga powiedział w Izbie poselskiej, że pro- 
jekt nstawy ma zgotować obfitą neztę. 
Kto słyszał ten frazes, nie może się dzi- 
wić, iż ludzie, wykluczeni od udziału w 
tej nezcie sądzą, iż są pokrzywdzeni i bro- 
nią się przeciw doznawanym krzywdom. 
Zresztą mówca czuwać będzie, aby w uczcie 
uezestniczyli tylko ci, którym się należy 
napój i pokarm — a więc lud i aby zbie- 
siadnego stołu nikt nie powołeny nie za- 
bieral pokarmów. Gdyby przecież znaleźli 
się ludzie, którzyby to chcieli czynić, mów- 
ca zdobędzie się na dosyć energji, aby im 
przesolić polewkę. Następnie poddaje mów- 
ca ostrej krytyce cały plan budowli a wy- 
kazuje, ile to nędzy w Wiedniu się mieści. 
Zatrudniać przy budowlach należy, zda- 
niem mówcy, tylko austrjackich podda- 
nych, bo w przeciwnym razie napłynęlaby 
do Wiednia wielka liczba pracujących za 
bezcen robotników włoskich i słowackich. 
W końcu wzywa mówca ministra handlu, 
aby interesów obywateli bronił tak gorli- 
wie i konsekwentnie, jak zmarły co tylko 
węgierski minister handlu Barosz. 

Dep. Jaqnes broni projektu rządowe- 
go polemizując z Lmegerem. 

Dep. Stalitz oświadcza się za proje- 
ktem w nadziei, że rząd uwzględni także 
sluszne żądania miasta Tryestu. 

Dalej przemawiali za projektam dep. 
Pirquet i reprezentant rządu, szef sekcyjny 
baron Wittek a przeciw projektowi powtór- 
ne dep. Kaftan, poczem rozprawy przer- 
wano. 

Dep. Berzorad i towarzysze wnieśli in- 
terpelacje do rządn z powodn rozwią- 
zania  młodoczeskiego zgromadzenia w 
Przerowie. 

Następne posiedzanie jutro o godz. 11 
przedpołudniem. 

Poznań 11 maja. Hannaver'sche Cou- 
rier donosi, że w Berlinie ma powstać 
przy współudziale wpływowych członków 
polskich towarzystw tamtejszych nowe pol- 
skie stronnictwo ludowe(?), jako wal o- 
bronny przeciwko socjalno demokratycznej 
agitacji. Polacy, których liczba w Berli- 
nie wynosi 40.000, zamierzają na Zielone 

wiątki odbyć polski sejm, na którym ma 
być nchwalony program nowego polskiego 
stronnictwa ludowego, który nietylko bę 
dzie oparty na zasadach narodowych, ko- 
ścielnych i monarchicznych, ale nadto za- 
wierać będzie żądania, mające na celu po- 
dniesienie położenia rzemieślników i chło 
pów. Wszystkie polskie stowarzyszenia 
berlińskie mają następnie zobowiązać się, 
że spowodnją swych członków do uznania 
tego programu; natomiast mają być wszy- 
scy członkowie socjalno - demokratyczni i 
anarchistyczni wykluczeni z towarzystw* 

Dzienniki tntejsze nic o powyższym pro- 
jekcie nie wiedzą. 

Czerniowce 11 maja. Mówią ta, że 
hrabia Pace zostanierychloodwolany ze stano 
wiska prezydenta bukowińskiego rządu 
krajowego i otrzyma inną posadę. 

Wiedeń 11 maja. Koło polskie nie 
zajmowało się dotąd zaproszeniem ministra 
skarbu Steinbacha na naradę ponfną w 
sprawie ustaw walutowych i czeka na 
przedstawienie tych ustaw. 

Wiedeń 11 maja. Projekty nstaw wa- 
lutowych przedstawi rząd parlamentowi w 
sobotę. P 

Graz 11 maja. Grazer Volksblatt do- 
nosi, że nstawa szkolna, nchwalona przez 
sejm górno-austrjacki, nie zostanie cesa- 
rzowi przedstawiona do zatwierdzenia z 
powodn, że nie zapewnia żydom re 
prezentacji w Radzie szkolnej krajowej. 
Jeżeli wiadomość powyższa potwierdzi się, 
będziemy mieli nowy dowód na to, że ży- 
dzi w Austrji są klasą uprzywilejowaną. 

Berlin 11 maja. Frakcja konserwaty 
wna odbywa od 8 dni narady, a to celem 
uskutecznienia zmian w programie swoim. 
Mianowicie nie zdołano dotychczas osiąg- 
nąć porozumienia w kwestji żydowskiej. 
Pewna cręść żąda ustaw wyjątkowych 
przeciw żydom, podczas gdy większość o 
Świadcza się jedynie za wprowadzeniem 
pewnych ograniczeń w drodze administra- 


cyjnej A 


Berlin 11 maja. (m) Szczególna sprawa 
zajmuje prasę i ludność berlińską, Szere- 
gowiec Lück, stojąc przed niedawnym cza- 
sem na warcie w Wrangelgasse w Berlinie, 
z błahej przyczyny strzelil do robotnika 
Brandta i zabil go na miejscu. Nieszczę- 
śliwym trafem ugodziła kula jednocześnie 
także robotnika Trebera, raniąc go bardzo 
niebezpiecznie. Zołnierz, jak głoszą, postą- 
pil sobie w myśl regulaminu. Nietylko, że 
nie zoatał pociągnięty do odpowiedzialno- 
Ści, lecz owszem Otrzymał niespodzianą 
pochwalę od cesarza Wilhelma, który po- 
leci? Lücka zawezwać do wojskowego ka- 
syna, wstał, gdy Lick wszedł wraz z obe- 
enymi wojskowymi, zamianowal go gefraj- 
terem i nazwał chlubą armji oraz wręczył 
— zapewne zdumionemu — gefrajterowi 
portret z własnym podpisem. 

Tymczasem w Berlinie opinja publiczna 
stanęła po stronie robotników a prasa nie- 
śmiało zapytuje, czy postąpienie cesarza 
nie będzie bodźcem do zbyt gorliwego na- 
śladowania Lūcka przez żolnierzy i czy 
nie ucierpi na tem publiczne bezpieczeń- 
stwo ?.. 

Żywym kontrastem do powyższej po- 
chwaly jest, jak się wyrazil cesarz Wil- 
helm „smycie głowy staremu Rauchhaa- 
ptowi* deputowanemu, który poważył się 
skrytykować znane słowa cesarza W ilhel- 
ma _ „wola cesarza jest najwyższym prawem *. 

Odnośnie do pierwszego wypadku pisze 
Voss. Zig.: 

„Czy wszakże ten smutny wypadek u- 
czyni z Liicka bohatera, o tem wątpią w 
kołach obywateli. 

Lück zosta] posunięty na gefrajtera, o 
trzymał od kapitana, majora i pułkownika 
sznmne pochwały przed frontem i dary pie- 
niężne, zarazem był tak alawiony, jak gdy- 
by wobec ojczyzny rzeczywiście szcze- 
gólne położył zasługi“. (Dosłownie: „Ob 
aber dieser pi Vorgang besoudens 
geeignet ist, ans dem Lick sme Helden- 

gur zu machen, wird in bürgerlichen 
Kreisen bezweifelt werden. Lück wurde 
zam Gefreiten befördert, erhielt vom Haupt- 
mann, Major und Oberst vor der Front 
Belobnngen und Geldspenden, und wurde 
gefeiert, ale hätte er sich um das Vater- 
land besondere Verdienste erworben“). 

Hambarg 11 maja. Pod tytulem : 
„Książę Bismark a socjalizm“ podają 
Hamburger Nachrichten, podyktowany wi- 
docznie w Friedrichsruhe artykuł, w któ- 
rym starają się wykazać, że zarzut prasy 
wolnomyślnej, jakoby b. kanclerz był wy- 
hodowal socjalizm, nie jest uzasadniony. 
Socjalizm jest raczej wypływem leżącej w 
naturze każdego człowieka dążności pole- 
pszenia sobie egzystencji o własnych si- 
lach, jeżeli rozwój prawodawczy zbyt po- 
wolnem postępuje tempem ; nie można za- 
tem na poszczególnych mężów stanu zwa- 
lać winy wzrostu ruchu socjalistycznego. 
Zdaniem księcia Biemarcka, głównie stron- 
nictwo wułnomyślne nprawilo grunt pod 
socjalizm. W dalszym ciągn byly kanclerz 
zapuszcza się na pole Bocjalogiji i stara 
się dowieść pomiędzy innemi, że ludzie są 
przeznaczeni na to, aby nigdy nie byli 
zadowolonymi, inaczej, gdyby wszyscy czuli 
się zadowolonymi, zaniklaby energja i pra- 
ca w calej ludzkości. Socjalizm jest więc 
naturalnym wyplywem czasn i rozwoju 
ludzkości. Naród zaś, który nie broni się 
przeciw niebezpieczeństwu i niesprawiedli- 
wości Bucjalizmu, sam weń popadnie, bez 
wsględn na to, kto na jego znajdować się 
balde czele. 

Bruksela 11} maja. Izba poselska zo- 
stala rozwiązana. Nowe wybory rozpisanu 
na 14-go czerwca. 

Sofja 11 maja. Na mocy uchwaly Ra- 
dy ministrów zabronil Stambnłow okrętom 
rosyjskiego Towarzystwa żeglugi księcia 
Gagal zawijać do portów bulgarskich 
na Dunaju. 

Bialogród 11 maja. Jak tutaj zape- 
wniają, Rizow jeszcze z początkiem ze- 
szłego tygodnia opnścił Serbję i omijając 
bnigarski brzeg Dunajn, pod eskortą je- 
dnego serbskiego i jednego rumnńskiego 
urzędnika policyjnego ndal się przez Ru- 
munję do Rosji. (Z Bokaresztn jednak o 
tem mie donoszą.) 

Londyn 11 maja. Wedlug telegrama 
Standarda x: Berna, Francja zwrócila u- 
wagę rządu szwajcarskiego na brak forty- 
fikacyj w dolinie Rodanu, któryby armji 
wloskiej dozwalał bez przeszkody wpaść 
do Francji, i skutkiem tego postanowił 
rząd szwajcarski fortyfikować Martigną i 
St. Moritz. 
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Kronika ekonomiczna. 


* Noworossijskij Telegraf donosi, że na 
południn Rosji może się powtórzyć zeszło 
roczny nienrodzaj. Zbiory, jeżeli jakie będą 
ucierpią głównie wskutek braku bydła ro- 
boczego. Tę samę obawę wyrażają Biaże- 
nya Wiedomosti. Urzędownie atwierdzają, 
żó gnbernje: jekaterynosławaka, połtawska 
i krsj dońskich kozaków będą nawiedzune 
mniejszym nieurodzajem, niż w roku ze- 
szłym. W Rosji północnej i wschodniej za- 
siewy wcale nie zeszły, 


Wiedeń 10 maja. 


Żyto 912, pszenica 8-92—93-20, owies 
5'88, knkarydza 5'32, rzepak 12:75, spi- 
rytus 18*381/4, 

Spędzono 5205 wołów gal. tuczne 56 do 
58 zir. za cetn. metr, żyw. wagi; wołowi- 
na 36—72 et. za kg., świnina 50—70 ct. 
za kg., cielęcina 32— 56 ct. za kg. 

Kredyty austr., 31637, kredyty węg. 
3567:75, alpiny 58-60, anglobaok 14950, 
sztatabany 284:50, lombardy 80:00, renta 
maj 9532, renta węg. 109'45, rubel 1-26. 


Petersburg 10 maja. 


Zniesienia zakazn wywozu pszenicy o= 
czeknją okcło 27 b. m. żyta zaś, w razie, 
gdy widoki na urodzaj się pogorszą około 
15 lipca. 
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KURJER POLSKI. dnis 13 maia 1392 r. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś. św. Serwacego, biskn- 
pa; jutro: sw. Bonifacego męczennika. 


Rocznice. 


Klęska bukowińska za Jana Olbrachta 
pozbawiła Polskę najdzielniejszego rycer- 
stwa, okryła naród żałobą, uzachwaliła nie- 
przyjaciół, popłoch w kraju sprawiła wielki. 
Zwątpienie ogarniało wszystkich, lękano się 
najazdu tureckiego tak bardzo, że aż Kra- 
ków nowemi przeciw Turkom wzmacniano 
warowniami, Uznchwalony powodzeniem Ste 
fan wojewoda małornski wpadł do Polsk: 
dnia 13 maja 1598 z wojskiem mołdaw- 
skiem i tureckiem i spustoszył kraj aż po 
Wisłokę, złupił Przemyśl, Przeworsk, Ja- 
rosław i Radymno i do stu tysięcy ludzi 
w niewolę uprowadził, 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Fiątck 13 maja. 

O godzinie 12 do 1 w połndnie wykład 
prof. Bylickiego w Muzenm techniczno-prze 
mysłowem. 

O godzinie 7 wieczorem ćwiczenia jubi- 
łenszowe w „Sokole*. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem majo. 
wy wieczór w Towarzystwie mnzycznem, 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warzystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele 
ktryczne. 

Sobota 14 maja. 

O gcdzinie 6 wieczorem posiedzenie Ko- 
ła navczycieli szkół wyższych w Krakowie 
w Collegium novum Sala 43. 

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie kra- 
kowskiego oddziałn Towarzystwa przyro- 
dników im. Kopernika w Coilegium phy- 
sicum. Sala fizyki. 

O godzinie 7:/, wieczerem przedstawie- 
nie w teatrze krakowskim. Drugi występ 
p. Marcellówny, Hrabina Sara“. 

O godzinie 8 wieczorem koncert w ka: 
synio powszechnem. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To: 
war.ystwie sztuk pięknych Oświetlenie ele 
ktryczne. Muzyka wojskowa. 

Niedziela 15 maja. 

O godzinie 11 rano coroczne walne ze- 
branie członków Stowarzyszenia młodzieży 
handlowej przy ulicy Brackiej l. 12. 

O godzinie 1 w pułndnie wyjazd z Kra- 
kowa koleją dla mających zwiedzać kopal- 
nie w Wieliczce. 

O godzinie 71/4 wieczorem przedstawie- 
nie w teatrze krakowskim. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warzystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele 
ktryczne. Muzyka wojskowa. 


Henryk Sienkiewicz i dr. Teofil Mern- 
nowicz przybyli w dniu wczorajszym do 
Krakowa. 

Dr. Jan Karłowicz, redaktor czasopisma 
W'sły, wychodzącego w Warszawie, bawi 
w naszem mieście. 

Z Rady miejskiej. Nim przystąpiono do 
porządkn dziennego, wiceprezydent Fried- 
loin przedstawił wniosek naglący w spra- 
wie zburzenia budowli dawnego szpitala na 
plścn św. Dncha. Pokrótce przypomniał 
wpr. Friedlein dotychczasowy przebieg rze- 
czy. Na posiedzeniu z 16 marca 1888 r. 
sekcja miejska przełożyła Radzie miejskiej 
wniosek, aby pozostawić część środkową 
bndynku św. Ducha aż do przyszłych uchwał 
Rady. Inne części postanowiła Rada miej- 
ska zbnrzyć, co się też stało. 

Wkrótce potem uirzymał prezydent pi- 
smo od profesora Łepkowskiego, konserwa- 
tora na zachodnią Galicję, pismo zapytują” 
ce, czy budowa nowego teatru nie zagraża 
zabytkom architektury. Prezydent zakoma- 
nikował profesorowi Łepkowskiemu nchwa: 
łę Rady, i zaprosił na zgromadzenie grono 
znawców, w którego skład wchodzili: pp. 
Paweł Popiel, Marjan Sokołowski, Łepkow- 
ski, Łnszczkiewicz, Stanisław Tomkowicz, 
Pryliński i Odrzywolski i przedstawił list 
prof. Łepkowskiego. Znawcy wydali swe 
orzeczenie przychylne zdaniu prof. Łep- 
kowskiego opatrzone podpisami wszystkich 
obecnych, z wyjątkiem prof. Odrzywolskie- 
go. Prof. Łepkowski zrobił raport do Wie- 
dnia do komisji centralnej. Komisja cen- 
tralna oświadczyła, iż podziela opinję prof. 
Łepkowskiego. 

Sekcja I. zbadała jeszcze raz sprawę i 
przedstawiła Radzie miejskiej wnioski na- 
stępnjące : 

Grunt pod bndowę nowego teatru prze 
znaczony zostaje, uprasza się prezydenta 
aby oświadczył, iż miasto nie może się za- 
stosować do nchwały komisji centralnej 
Rndery owe trzebaby odbudowywać, a nie 
restauruwać. 

Potem odbył się zjazd konserwatorów 
galicyjskich, który uznał gmach przezna- 
czony na zburzenie za godzien zachowania, 
i w tym samym dnchu zredagowane pismo 
wysłał do prezydenta zjazd kenserwato - 
rów anstrjackich. (Pismo to w języku nie- 
mieckim wiceprezydent Friedłein odczytał). 
Obecnie rozchodzi się o wniosek komisji 
teatralnej, która przekonąną jest, że bu- 
dynek ostać się nie może. 

Sklepienie nie jest tak siine, za jak e 
nznali je znawcy ; podtrzymywane jest ono 
strzemionami. Konserwatorowie mniemają, 
że sklepienie wielkie jest kamienne , tym 
czasem okazało się, iż jest ono ceglane, 
powleczone wapnem, a pochodzi dopiero z 
XVII. wiekn. Okazało się dalej, że mnry 
kościcła są nadwerężone, sklepienie nad 


/ zakrystją słabe, rysujące się, a tylko re 


sztki murów wstrzymują dalsze pękanie. 
Okazało się dalej, że sklepienie w głównej 
sali nie jest monnmentalne, a opinja komi 
sji centralnej była mylną. Nadto, gdyby 
pozostawiono nadal budowę, o którą ch» 
dzi, tworzyłaby ona nieregularny ośmiobok, 
í szpetny, wobec teatru i kościoła św. Krzy- 
| ża położony bardzo niekorzystnie, przeszką 
dzający do uregulowania placu około no- 


wego teatru, a nadto, gdyby nawet budo- 
przyniosłaby 
l ona teatrowi żadnego pożytku, komisja te- 
tedy wniosek, aby Rada 


wię tę odrestaurowano, tie 


= atralna stawia 


l Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


jest istotnie właścicielem, jeżeli jest wcią- 


skn rm. Kohna, 


miejska, mimo orzeczenia komisji central- 
nej, widziała się zniewoloną uchwalić zbu- 
rzenie wzmiankowanej rudery, zastrzegając 
zachowanie od zniszczenia wszelkich ozdób 
starożytnych i wartościowych. 

W odpowiedzi zabrał głos r. m. ks. re- 
ktor Chotkowski. Przypomniał on, iź sprze- 
ciwiał się budewie teatrn, na obecnem miej- 
sen, gdyż znajduje się on zbyt blizko ko- 
ścioła. W kościele słychać będzie śpiewy 
operetki, w teatrze orgauy kościelne. Zre- 
sztą Rada miejska nie jest właścicielką ko 
ścioła św. Ducha. Res clamat domino. Mi- 
mo, że po rozbiorze uczyniono Radę miej- 
ską właścicielem tego gmachn, bnrzyć ko- 
ściół — to obraża najdelikatniejsze uczu 
cia katolickie, burzyć zwłaszeza wówczas, 
gdy niepotrzeba. Jeżeli kościół ten prze- 
stał być kościołem i zniszczał, to wina oj 
ców, poprzedników, a winę tę naprawić 
należy, należy gmach naprawić, stale wzmo 
cenić, nie burzyć. Na zasadzie wniosku przy- 
toczonego, trzebaby było mnóstwo gmachów 
zwalić. Przy dobrej woli da się kościół św. 
Dncha naprawić, a nieużytecznym nie bę 
dzie, mimo, że się dla teatrn nie przyda. 
Są jeszcze inne cele po za teatrem. Z ro- 
zebrania gmachu ludność byłaby wielce nie 
zadowoloną. Był to pierwszy szpital na za- 
chodzie, zabytek po ojcach. Kiedy tak wie- 
le kościołów «.wrcgowie naszej narodowości 
burzą, niepozwalają naprawiać, zamykają, 
zabierają na szyzmę, nie burzmy przynaj. 
mniej sami. 

Rm. Kohn. Stanowisko poprzedniego mów- 
cy jest zupełnie nprawnionem, ale sam 
mówca zgodzi się, iż niemożna żądać, aby 
jego stanowisko było i dla innych radców 
odpowiedniem. Ten ośmiokąt oddawna nie 
jest kościołem o który księdzu Chotkow- 
skiemn chodzi. Mamy do czynienia z ruderą, 
a nie z kościołem, przy którego wartości 
archeologicznej niektórzy się upierają. Idąc 
za teorją ks. Chotkowskiego należałoby 
mnóstwo piwiarni wyrzucić z ich lokalów, 
gdyż lokale te były niegdyś kaplicami i 
posiadają piękne sklepienia, kaplic mamy 
dosyć, a choćby zresztą najwyższą była 
wartość budynku, chodzi o to, czy stać nas 
na jego zachowanie. Restauracja byłaby w 
tym wypadkn arcykosztowną. Radca czyta 
wniosek dodatkowy, napisany jeczcze przed 
przemówieniem ks. Chotkowskiego. 

Sekcja I porozumie się z ordynarjatem 
biskupim i probcstwem św. Krzyża co do 
restanracji kościoła św. Krzyża, 

R m. Zoll: Co do kwestji własności, po- 
rnszonej przez ks, Chotkowskiego, miasto 


gnięte w hypotece. Ks. Chotkowski jednak 
bronił nie względów prawniczych, ale wzgłę- 
dów siuszneści Mowca był również przeci- 
wny budowie teatru w wybranem miejscn. 

R m Chotkowski: Byłbym wolał, aby 
nie radca Kchn przeciw mnie przemawiał 
Radca Kohn zapewne zna różnicę między 
aeguitas a jus. Niema przedawnienia tam, 
gdzie jest aequitas. Jeżeli opieracie się na 
tem, co orzekli Austrjacy, jeżeli jesteście 
Austrjakami, podajcie się tylko za takich. 
Gmach był kościołem, mury są kościelne. 
Niezego nie dowodzi twierdzenie p. Kohna, 
że dużo mamy kaplic. Mamy zres'tą zna- 
komitych architektów, którzy lepsze teatry 
budują, niź w całej Enropie, to i napra- 
wią. 

Rm. Styczeń: Po co ta sprawa tak go- 
rąco jest traktowaną? Archeolodzy przyzna- 
li sami, że się omylili, Co do cytat, ua 
których opiera się ks. Chotkowski, mówca 
nie przypomina sobie, aby czytał je w ja- 
kiem prawie, nie wyjmując kanonicznego. 
Rada miejska ceni zapewne wysoko pamią 
iki miasta Krakowa. Broni się tego, co jest 
godne obrony; po co jednak bronić tego, 
co się nie da? Cóż Rada winna, że ten 
bndynek został tak posponowany? Oddawna 
nie jest on jnż kościołem. Dla czego rada 
ma być zaczopianą, że chce burzyć kościa- 
ły, kiedy nie chce? Wedlug frazesu ka. 
Chotkowskiego, trzebaby  wyreklamować 


wszystkie własności, które przeszły w obce 
ręce. Znawcy osądzili, że pod żadnym wzgę- 
dem nie jest to ważna budowa. Z kosztami 
restanracji trzeba się liczyć. Gdyby gmina 
mogła, postawiłaby kościół ne nowo, bo się 
zrestanrować nie da. Gmina nie zasługuje 
na zarznty. 


Rm. Chotkowski zastrzega się, iż nie 


czynił gminie żadnych zarzutów. 


Wiceprezydent Friedlein: Co do wovio- 
aby zrestaurować Św. 
Krzyż i uchwalić na to odpowiednią sumę, 
to według obliczenia samo zewnętrzne wy- 
restaurowanie kosztowałoby 20.000 złr. 

Rm. Chotkowski stawia wniosek, 
głosowano imiennie. 

Prezydent poddaje wniosek kcmisji tea- 
tralnej pod głosowanie imienne. Wszyst= 
kiemi głosami, przeciwko pięcin, oświadczy: 
ła się Rada miejska za odesłaniem wnio- 
sku komisji teatralnej do sekcji I. 

Rm. Jakubowski: Jeżeli *enną pamiątką 
jest św. Krzyż, to droższą kościół Panny 
Marji. Chodzi o ogrodzenie wieży. Mówca 
nprasza, aby aekcja I. jak najprędzej zała- 
twiła wniosek co do wieży przy kościele 
Marjackim. 

Wiceprezydent Friedlein zwraca nwagę 
na nawał roboty, tak, iż nie ma kiedy za 
jąć się tą sprawą. 

Rm. Rząca stawia nagły wniosek, celem 
uchwalenia dodatkowego kredytu na wyży- 
wienie aresztantów miejskich na rok 1892 
w kwocie 3.000 zżr. 

Rm. Rosenblatt zapytuje, c*y poczyniono 
co w tym względzie, aly nie żywiono dar- 
mc ludzi w aresztach miejskich, których 
tam trzymają bez potrzeby. 

Rm. Birnbaum zwraca nwagę, iż sekcja 
II. uchwaliła tylko 2.000 złr. na cel po 
wyższy. 

Rm. Propper wyjaśnia, iż sekcja III. wy 
brała komisję. aby zbadać sprawę z are- 
sztami miejskiómi. Zarząd aresztów otrzy 
mał polecenie, aby przedstawił wykazy z 
ostatnich lat trzech, co posłuży do unor 
mowania Stosunków. 

Przy głosowanin większość oświadczyła 
się za sumą 2 000 złr, (D. c. n.) 

+ Zmarli. Lucjan Małkowski, b. nrzę 
dnik kolei państwowej w 32 roką życia 
zmarł w Krakowie. 

Przystąpiono do budowy pawilonu je- 
dnopiętrowego chirurgicznego prof. dra O- 


aby 


balikskiegn, przy ulicy Kopernika naprze- 
ciw kościoła Karmelitek, na realności szpi- 


tala św. Łazarza. 


W Muzeum techniczno - przem ysłowem 
odbędzie się dzisiaj od godziny 11 do 12 


dla szerszej publiczności dziewiąty wykład 
prof. dra Franciszka Bylickiego z „Historji 
najnowszej muzyki od r. 1848“. — Bilety 
wstępu można nabywać po 50 cent. n wej: 
ścia do sali wykładowej przed prelekcją. 
„Lutnia“ licząc dziś przeszło 500 człon- 
ków budzi coraz więcej zainteresowania, 
Ostatniemi dniami zapisali się do Towarzy: 
stwa tego, pan prezydent miasta, prezes 
„Sokoła* i wiele innych, a co godnem po- 
dzielić się wiadomością, znany skrzypek p. 
Fritz Kreisler, zapisał się na członka czyn: 
nego „Lutni“ krakowskiej, jest więc pe- 
wność, że grę tego uzdolnionego młodzieńca 
Kraków może jeszcze nieraz usłyszy. 


Z kolei państwowej. Z dniem 15 maja 
b. r. wejdzie w życia nowa taryfa dla bez- 
pośredniego ruchu osobowego między sta- 
cjami Wiedeń, Kraków i Lwów a stacjami 
połndniowo-zachodnio rosyjskich kolei: Eli- 
sabetgrad, Kischiniew, Kijów i Odessą, 
drogą na Podwołoczyska, jakote+ Kijowem 
i Berdyczowem drogą na Brody, obejmują: 
ca znacznie zniżone ceny co do austrjackie- 
go szlaku kolejowego, przyczem znosi się 
wolną wagę od pakunków na owym szla- 
kn. Różnica między dotychczasowemi a 
przyszłemi cenami od d. 15-go maja b. r. 
przedstawia się następująco : 
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Z teatru. (4. D.). Tylko wielkiemn talen- 
towi p. Marczelówny zawdzięczać należy, że 
wczoraj dobrze wszystkim znana sztuka Oh - 
net'a: „ Właściciel Kuźnic“ zdołała ściągnąć do 
teatru tyle publiczności, aby napełnił salę. 
Znakomitą artystkę powitano na wstępie 
oklaskami, które świadczyły, że p. Marcze 
łównę pamiętają n nas wszyscy i że po- 
między nami ma ota bardzo wieln zwolen- 
ników, usposobionych względem jej talentu 
według miary i siły artyzmn, jaki posiada; 
a mnsi ten artyzm być wielki — skoro 
oklaski były tak wymowne. 

Gra p. Marczelówny od pierwszej sceny 
zwraca na siebie uwagę i przyknwa ją do 
siebie; jestto gra w wielkim stylu niepo- 
spolitej artystki, v ychowanej i wyrobionej 
na wielkiej scenie, wpośród świetnego oto- 
czenia. W miarę rozwojn akcji gra p. Mar- 
czelówny nabiera coraz większej Siły; w 
chwilach wybuchu gwałtowniejszych ucznć 
wywiera coraz potężniejsze wrażenie; kul- 
minacyjne pnnkty roli wprost porywają i 
wzrnszają widzów do głębi. 

W każdym akcie mamy jakąś scenę szcze- 
gólniejszego znaczenia, szczególniejszego 
wyrazn: koniec aktu pierwszego np albo 
rozmowa z księciem później, z księżną — 
ta zjadliwa ironja, którą nacechowane są 
słowa Klary, — wszystko to uwydatniła 
znakomita artystka przepysznie. O akcie 
czwartym — gdzie p. Marczelówna daje 
się sama porwać sytuacji — nie potrzebn- 
jemy nawet wspominać: była to gra popro- 
stu nisporównana... Publiczność przyjęła 
p. Marezelównę entuzjastycznie. 


W dalszym ciągn występów artystki po- 
wrócimy nieraz jeszcze do zasadniczych 
cech wielkiego jej talentu i szerzej zasta- 
nowimy się nad pojedyńczemi momentami 
gry p. Marczsłówny — dziś pokrótce tylko 
zanotowaliśmy główniejsze znamiona wczo- 
rajszej kreacji. 

P. Żelazowski grał rolę męża Klary 
świetnie. Byli to artyści godni siebie: p. 
Marczelówna i p. Żelazowski stworzyli pa- 
ię, imponującą wyrazem dramatycznej siły. 
Nasz artysta od początku do końca roli 
był tak znakomitym Filipa Derblay'em, 
iż wrażenie jakie wywarł, w niczyjej pa- 
mięci się nie zatrze. 

Wezoraj debiutował w małej rólce p. 
Konarski. Z wydaniem sądu o uzdolnienia 
kandydata na scenę Wstrzymnjemy się do 
nasiępnego razu. 

W sobotę dają „Hrabinę Sarę* Ohneta z 
p. Marczelównąę w roli tytułowej. 

Sekcja ekonomiczna Rudy miasta na 
odbytem posiedzeniu poleciła oznajmić przed- 
siębiorcy burzenia gmachu św. Ducha, że 
z powodu niezastosowania się do warun- 
ków liecytacyjnych tegoż, nałeżoną zostaje 
na niego od dnia 17 b. m. grzywna ko- 
wencjonalna po 5 złr. za każdy dzień zwło- 
ki w ukończeniu burzenia gmachn i nsu- 
nięcia materjału. Jeśli zaś przedsiębiorca 


do 17 b. m. gmina na koszt własny i ry- 
zyko podejmie się zburzenia pozostałych 
ruin, koszta zaś ewentnalne, jakie roboty 
pociągną, pozostaną ściągnięte z kaucji 
przedsiębiorcy. Następnie sekcja ekonomi- 
czna uchwaliła cofnąć swoją nchwałę co 
do placu pod widowiska przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej i dozwala na przyszłość ko- 
rzystać właścicielom cyrków i t. p. z placn 
Dietla. W końcu sekcja zaaprobowała pro- 
śbę hr. Andrzeja Potockiego o pozwolenie 
na przeprowadzenie drutów telefonicznych, 
łączących pałac w Krzeszowicach z pałacem 
w Krakowie. 

Nowe stacje telegraficzne. Za inicja- 
tywą tutejszej dyrekcji kolei państwowej 
następujące, w okręgu tejże dyrekcji leżą- 
ce urzędy telegraficzne kolejowe, z dniem 
15 b. m. dla korespondencji państwowej i 
prywatnej ot artemi zostają. Są to stacje. 
Kłaj, Biadoliny, Biranów, Oleszyce, Dąbie, 
Chmielów, Sobów, Zbydniów, Bobrówka, 
Basznia, Werchrata, Huta zielona, Rzo- 
chów i Jaślany, dla których godziny urzę: 
dowe na dnie powszednie i przypadające 
ua takowe święt», od godziny 8 do 12 ra- 
no i od 2 do 6 wieczór, na niedziele zaś 
od godziny 8 i pół do 11 i pół rano, a 
od 3 do 4 po południu ustanowionemi 
zostały. 

Budowę wielkiego magazynu dla fabryki 
wygar na Czarnej Wsi pod Krakowem roz 
poczęto w ubiegłym tygodniu. 

Ochronka dla dzieci, dzięki ofiarności 
jednego z obywateli Krakowa, ma być za- 
łożoną na Czarnej Wsi. 

Walne zebranie członków Stowarzysze- 
nia młodzieży handlowej odbędzie się w nad 
chodzącą niedzielę o godzinie 11 przed 
połndniem w lokalu tegoż Stowarzyszenia 
przy ulicy Brackiej 1. 12. Przybycie jak 
największej liczby członków jest wielce po- 
żądanem. 

Legenda Przed niedawnym czasem zw)ó- 
ciliśmy się do czytelników naszych z zapy- 
taniem, czy który z nich nie wie przypad 
kiem, co mogą oznaczać trzy krzyże nło- 
żone z kamieni na wprost kościoła św. Woj- 
ciecha ną rynku. Na odpowiedź czekaliśmy 
dość dłngo, aż nareszcje wczoraj zgłosiła 
się do naszej redakcji kobieta sześćdziesię- 
cioletnia, córka Ś. p. Jacka Waryckiego, 
zmarłego w r. 1874 w wiekn lat 98, który 
jej o wspomnianych trzech krzyżach opo 
wiadał eo następuje: 

W czasie, kiedy moskale deboszowali je- 
szcze po Krakowie, jednemn z nich umarła 
żona, pozostawiwszy dwie córki. Mąż, na- 
leżący widocznie do wyższych sfer wojsko- 
wych, polecił swoją żonę pochować w Ryn- 
kn — moskalom bowiem zwykle wolno ro- 
bić, co im się prdoba, — a z nią razem i 
dwie córeczki żywcem. (!) Ludzie bronili, 
wydzierali mu maleństwa z rąk, lecz roz 
wścieczony ojciec, podniecony jeszcze roz- 
paczą po stracie Żony, sam chwycił swoje 
córki i rzneił je w otwarty dół, który na- 
stępnie sam własnemi rękami przysypał. 
Przy tej okropnej robocie mrnezał tylko 
przez zęby: „Ja i tak żywy ztąd nie wyj- 
dę, niech i one idą razem z matką do zie- 
mi“. Płacz w tej zgrozą przejmującej chwili 
był podobno tak wielki. ża aż szyby drżał: 
w uomu „pod Jaszczarkamić, w którym 
moskal mieszkał. 


Dotąd jest opowiadanie córki ś. p. Jacka 
Wauryckiego, my zaś ze swej strony doda- 
jemy, iż w legendzie tej coś prawdy tkwić 
musi, gdyż jak to wiemy z ust starszych 
osób, niektórzy rodzice, pragnąc dzieci 
swoje zastraszyć, mówili: „pójdziesz do zie- 
mi, jak dzieci tego moskala*, 


Co zaś do samych krzyży to najprawdo- 
podobniejszem będzie te, że któryś z ka- 
mieniarzy, przebrakowywując w tem miejscu 
bruk, przypomniał sobie o tragicznej śmierci 
dwóch niewinnych istotek i na znak z ka- 
mieni trzy krzyżyki nłożył. 

Ile w tem wszystkiem jest prawdy — 
my natnralnie stwierdzić nie możemy — 
jestto fakt oparty na podania z nst do 
ust tylko, to też gdyby ktoś mógł w tej 
mierze bliższych obiaśnień ndzielić, chętnie 
takowe w łamach naszego pisma umieścimy. 


Składki Złożono w naszej administracji 
dla K. K., matki sześciorga dzieci, od p 
N. N. z Radymną złr. 2. 


BOZMATYTOŚC. 


m 


Odważna śpiewaczka. Królewska opera 
francuska w Hadze, śpiewała temi dniami 
operę „Manon“. W drugim akcje jest sce- 
na, gdzie primadonna (tym razem panna 
Marcolini) zostaje na scenie sama i śpiewa 
wielką arję solową. Otóż pedczas tej sceny 
zajął się płomieniem bukiet sztucznych 
kwiatów, przyczepiony do kulisy. Śpiewa- 
czka nie przerywając arji, złapała go, rzn- 
cila na ziemię i zdeptała ncgami, poczem 
znown śpiewając, podeszła kn rampie, ni- 
czem nie okaznjąc, że ma silnie poparzone 
ręce. Dopiero na następnem przedstawieniu 
publiczność, dowiedziawszy się o tem z 
dzienników, urządziła śpiewaczee owację. 

Miljonowa kradzież popełniona zostaja 
nbiegłego czwartkn w Paryżu wśród bia- 
łego dnia na bnlwarze „des Italiens“. Wóz 
pocztowy kolei wschodniej, który rozwoził 
przesyłki złota i srehra, zatrzymał się na 
bulsarze przed jednym z domów, do któ- 
rego obaj oficjaliści, jadący na wozie wnie 
śl! skrzynkę. Gdy powrócili przekonali się, 
że braknie skrzyni ważącej 20 kilo, a za- 
wierającej podobuo miljon w złocie. Prze- 


syłka ta nie była asekurowana, przeciwnie 
nawet, zadeklarowana jako nieznacznej 
wartości. 


Ostatnia poczta. 


Tarnów 12 maja. Dr. Białkowski, zna- | 


nie wykona swego zobowiązania od dnia 8 | na ofiara brutalności kilkn oficerów, zo- 


Kantor wymiany fiji c. K uprz. Banku Hipotecznego 


stal w dodatku oskarżony o obrazę calego 
korpusu oficerskiego. Sąd jednak uznal go 
niewinnym 

Wiedeń 12 maja. Przybył tu były mi- 
nister skarbu, dr Juljan Dunajewski. 

Pod przewodnictwem Lienbachera od- 
było się posiedzenie „związku agrarnego* 
posłów do Rady państwa. Uczestniczyli w 
obradach między inny vi liczni członkowie 
Koła polskiego Przedmiotem narad była 
sprawa waluty. Zgromadzeni oświadczyli 
się jednomyślnie przeciw walucie złotej, 
ponieważ bylaby ona szkodliwa dla rolni 
ctwa. 

Paryż 12 maja. Kardynał Lavigery 
ciężko zachorował. 

Ambasador wloski 


wi-dającego istotnemu stanowi rzeczy, wy- 
niesie 44,660.559,89 lirów. 

Temnż dziennikowi donoszą, że w osta 
tnim czasie nietylko w wojsku, ale i w 
służbie finansowej kraju nie było żadnych 
„ab dia przeprowadzenia oszczędno- 
ci. 

Neapol 12 maja Z uwięzionych tutaj 
100 osób podejrzanych 0 anarchizm, wy- 
puszczono 90. którym nie było można ni- 
czego ndowodnić. Pomiędzy uwięzionymi 
było wielu angielskich tnrrstów. 

Trjest 12 maja. Bismarck w czerwcu 
udaje się do Rjeki, ażeby być cbecnym przy 
zaślubinach córki hr. Hoyosa z synem by- 
lego kanclerza hr. Herbertem. 


Menabrea wręczył Lizbona 12 maja. Na ostatniej Radzie 


prezydentowi rzeczypospolitej pismo odwo- | ministerjalnej  postanowiouo podwyższyć 
lujące ambasadora. wydatki na wojsko. 
Petersburg 12 maja. Car zezwolił na Ateny 12 maja. Znowu donoszą o 


upaństwowienie kolei warszawsko-terespol- 


krwawych siarciach pomiędzy wyborcami, 
skiej i zatwierdził odnośny projekt. 


stronnikami Delyannisa i Trikupisa. Woj- 
sko walezących ze sobą rozpędziło. 


TELĘGAANMY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 maja. W Izbie poselskiej 
przemawia dep. Fuss za budowlami wie- 
deńskiemi. 

Hr. Taaffe odpowiedział na interpelację 
mlodoczechów i Słowian poł. w sprawie dep. 
Spincicza, pozbawionego przez ministra 
Głantscha posady profesorskiej. Prezes ga- 
binetu usiłował udowodnić, że postępowa” 
nie jego kolegi było uzasadnione. 

jedeń 13 maja. Rozprawy ogólne w 
sprawie wiedeńskich budowli komunika- 
cyjnych już się skończyły. Rozprawy szcze- 
gólowe rozpoczną się we wtorek 


Ostatnie wiadomości. 


Stuttgard 13 maja. Król zamianował 
ministrem wojny jenerała Schottenstein. 
Dotychczasowy minister wojny  Steinhell 
ustąpił z powodu podeszłego wieku i do- 
stał emeryturę. 

Paryż 13 maja. Pisma liberalne utrzy- 
mują, że Papież rozkazał radzącemu tu 
właśnie kongresowi katolickiemu, aby pod- 
dał się ostatniej encyklice. 


NADESŁANE 


Na sezon 
poleca 50 1-7 
kufry, walizki. torby. 
rzemienie plaidowe itd. 
po bajecznie niskich cenach 
Handel przyborów do palenia 


oraz fabryka tutek 


S. W. Niemojowskiego 
Kraków, Sukiennice 28. 


Jedwab „Grenadines“ 


czarny i kołerowy (we wszystkich kolorach) 
95 cent. do złr. 9:25 za metr 
(w 18 gatunkach ckoło 200 deseni) 
przesyła na oałe suknie oclone i opłatnie 


„deidenfabrik G. HENNEBERG (c. k. nad. dost.) 


Przesilenie w gabinecie 
włoskim. 


Rzym 12 maja. W kołach rządowych 
panuje przekonanie, że rozwiązanie parla- 
mentu nie przyczyniłoby się w niczem do 
łatwiejszego rozwiązania kwestji gabineto- 
wej. 

Opinicne, organ ministerjalny pisze — 
iż byłoby niebezpieczną rzeczą kwestję tak 
ważną pozostawić do rozstrzygnięcia ma- 
sie wyborców oraz iż latwiej porozumienie 
może nastąpić pomiędzy rządem a po 
slami. 

Fanfulla krytykując wystąpienie to or- 
ganu ministerjalnego, pisze, że zdanie po- 
dobne jest „kwintesensią ministerjalną libe- 
ralizmn włoskiego“. 

Rzym 12 maja. Perserveranza pisze, że 


inhi s 
prezesem gabinetu będzie Giolitti, mini- : irich 4 13 13-6) 
strem spraw wewnętrznych Zanardelli, | Wzory odwrotną pocztą Listy 10 ct — portu 


sprawiedliwości Villa, 
publicznych robót Saracco, wojny Ricotti, 
ministrem rolnictwa Sonnino. Ministrem 
spraw zewnętrznych zostanie hr. Venosia. 

rażą również pogłoski, że Giolitti miał 
tekę ministra spraw zugranicznych ofiaro- 
wać obecnemu  ambsaadorowi wloskie- 


oświaty Martini. s à 
Powieści W. hr. ŁOSIA 


w małej ilości egzemplarzy po- 
zostałe, w pięknych wydaniach 
312 (12 r) a mianowicie: 


se J sa è „Dzisiejsze małżeństwa" 1 tom 2 złr. 
mu w Belgji, baronowi de Renzis Wiado- ke eitan: 1 t. „= 
mość ta jednakowoż żadnego potwierdze "Wilma" 1 t. AO. 
nia nie znajduje. „Lydja Rosjanka" 1 t. r 
hiz "Linoskoczkać 2 t 1891 pe; 
„Linoskoczka* 5 , 

Anarchizm. „Jodrzok“ 1 t. 1891 160 ct. 


Paryż 12 maja. Krążą tu pogłoski, że 
znaczpa liczba rosyjskich nihiłistów zao- 
aga w dynamit opuściła Paryż i u- 

ala się w podróż do Rosji z zamiarem 
zamordowania cara. 

Budapeszt 12 maja. W nocy wykona- 
no zamach dynamitowy na pociąg kolei 
elektrycznej. Dynamit zniszczył koła wa 
gonów. Z ludzi nikt nie odniósł szwanku. 

Leodjum 12 maja. Policja wykryła 250 
naboi dynamitewych. 

Syna anarchisty Matheyssena areszto- 
wauo. 


mogą nabywać tylko prenumeratoro- 

wie Kurjera Polskiego po wyjątkowo 

zniżonej cenie 8 złr. w. a., za 9 tomów 
(cena księgarska 16 złr. 50 et.) 


Dr, Kazimierz Kaden 


ordynuje 
jak lat poprzednich od 1 czerwca 


w Iwoniczu. 


Po dwudziestoletniej praktyce weterynarskiej w 
krain i za granicą, esiedliłem się w celu wykony- 
wania dalszej praktyki 


w Krakowie przy ul. Niecałej 1. 10 
(Hotel Europejski), 


gdzie też urządziłem lazaret weteryuaryjny,dia ko- 
ni i innych zwierząt domowych. 


Na prowincję wyjeżdżam beswłocznie, 
LEOPOLD HAASE 
weterynarz dyplomowany 
w wyższych c. K, szkołach weterynaryjnych w Wiedniu 

1 Poszcie 878 (9-10) 


Milan. 


Paryż 12 maja. Hr. Takowy (niegdyś 
król Milan serbski) grał w bakarata, przy- 
czem trzymał bank. Ponieważ wywiązała 
się sprzeczka, podczas której jakiś baron 
obraził byłego monarchę, wyzwał go tenże 
na pojedynek. Sprawę załatwiono polnbo- 
wnie. 


Pożary. 


Kreefeld 12 maja. Podozas niewielkie 
go pożaru zadusiło się siedm osób. 

Kassel 12 maja. Pod Hersfeld zniszczył 
pożar 300 morgów lasu sosnowego 


C. k. Zakład wodoleczniczy 
i pensjonat dra EBERSA 


w Krynicy 45203-3) 
otwarty od 15-go maja do 30 .go września. 


Potrójne morderstwo. 


Berno morawskie 12 maja. Niejaki 
Birke z niewiadomych przyczyn zamordo- 
wal własną żonę i dwoje dzieci. Zbrodnia- 


Szczegółów udziela administracja peu- 
rzowi udało się zbiedz. 


sjonatu dra Ebersa w Krynicy. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znajdują się 
na składzie w księgarni 
GEBETHNERA I WOLFFA, 


00000000000006 
Kapitał 16.000 złr: 


jest do umieszczenia 


na druga hipotekę 
Blizszej wiadomości udziela 
kancelarja adwokata 


Dra Doboszyńskiego 
w krakowie 
Grodzka 18. 


DOBKENRAOIOIBOGO50G 


Budapeszt 12 maja. Tymczasowym za- 
stępcą ministra handlu został ministerakar 
bu p. Weckerle. 


Paryż 12 maja. New York Herald o- 
trzymuje z Hamburga następującą infor- 
mację: „Nie ulega jnż wątpliwości, że po- 
dróż cara do Berlina jest w związ- 
ku z małżeństwem carewicza. Po- 
twierdza się też wieść o mającem wkrótce 
nastąpić porozumieniu ks, Bismarcka z ce- 
sarzem. Dalszem następstwem tego bylby 
aljans rosyjsko niemiecko austrjacki, któ 
rego najgłówniejszem zadaniem byłoby 
przeprowadzenie projektn rozbrojenia 
armij europejskich. Ządaniu państw sprzy- 
mierzonych — dodaje dziennik od sie- 
bie — nie miałaby odwagi odmówić Fran 
cja. 

* Rzym 12 maja. Riforma donosi, że o 
kręt niemiecki „Wehrmann* wiózł ne po- 
kładzie 500 niewolników z Wyddoli do 
Avrekete. Konsnl angielski zarządził w 
sprawie tej Śledztwo. 

Rzym 12 maja. W Tunisie, miejscowo- 
ści Tobiarca zostal utworzony nowy kon- 
sulat włoski i konsulem miauowany hr. 
Pini, którego nieprzychylne usposobienie 
względem Francji jest znane. 

Riformu utrzymuje, że deficyt w nowym 
budżecie włoskim wedlug obliczenia odpo- 


— RA BET 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ycze” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "TWĄ 


"DE 


KURJER POLSKI dnia 13 maja 1892 r. Nr. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem : 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. | 


W ciągu pięciu miesięcy 
można nauczyć się ję- 
zyka rosyjskiego. y;zy nicy 
gnie pod 1. 42, na I. piętrze, w o0- 
Posady i prace. 


w starszym wlekn, poszukuje 

Osoba miejscado gospodarstwa 5wia- 

dectwa dobre. Zgłoszenia M. G. Długa 27. 
124,2-%) 


mechanik, uzdolniony 


Pomocnik w zakładania dzwon- 


ków elektrycznych i telefonów, znajdzie 
umieszczenie w zakładzie mechanicznym 
Ludwika Tomaszkiawicza w Krakowie, 


nl. Florjańska, l. 13. 721 2-3) 
inteligentna w średnim wie- 
Osoba kn, A po urzędnika, ży- 
czy sobie objąć miejsce do towarzystwa 
w porze kąpielowej, a znając się na 
gospodarstwie tak miejsklem jak i na 
wiejskiem, może wyręczyć panią domu 
lab zaopiekować się dziećmi. Łaskawe 
zgłoszenia w Administracji „Knurjera 
Polskiego* w Krakowie. 707, 1-7) 


Wszech nauk lekarskich 


Or. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L 24, 


Parter- 6(£3 r) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
zalożylem w Krakowie, Rynek gło- 
wny l. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe, Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50 cont., 
a damskie od 3 zir. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 81137% P) 


Bronisław Dobrzański 


— i O "ROWE =" 


!!Baczność!! 
Najlepsze płótna korczyn- 
skie, czysto lniane. 


grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwn, 150, 165 i 180 
ctm. szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelichy na liberje; płótna żaglo - 
we, obrusy, serwety itp., wyroby w mniej - 
sce zagranicznych, poleca łaskawym 
względom Wł. Gonet. Zakład wyrobów 
tkackich w Korczynie ad Kresno. 
Cenniki I próbki żądanych gntunków 


france. 
y e A 


` Ogniotrwałe żelazne 
KASETY 


fszrnbowaniem, oriz nowe i 
jużywene_ogniotrwałe 


¿K AĘS Y 
prasy do kopjowania 


— OPES L CEL 
»S. BERGER'A 
Wien, Braunerstrasse 10. 
Katalogi darmo i opłainie. 


SR” WALI 7. HEBNLJEGA EPLTNYN JIN 
E EO JC OĘLJEDOSCOSDOW 


FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ OOLEWARNIA ŻELAZA I NETALU = om 


KRAKÓW 


EA 

Re) 

t 5 

> 
C> 

re 

k 


J 


L. ZIELENIEWSKI 
| 


Doniesienia rozmaite 


Piękna klatka °% s guzto 


ŻDa, przesz 

matr wysoka dla papugi, jest tanio do 

sprzedania. ul. Sławkowska, |. 14, Ka 
T72 {' 


Mial świeżego 100 -300 litrów 
Mleka dziennie, potrzeba zaraz, Bliż- 
sze szczegóły w Administracji „Kurjera 


Polskiego*. 

Fortepjany ikni 200 zr. w 
Zir. r. w 

składzie fortepjanów B. Gabryelskiej, 

Kraków, Rynek, Krzysztofory. 102(1-r) 


Lokale 
Pięć pokoi i kuchnia, razem lub 


częściowo, na piętrze, 
do wynajęcia od 1 lipca. w Dębnikach, 
Nr. 78. T (1-6) 


OO 

dwa pokoje razem lub po- 
W Rabce jedynczo do wynajęela 
do wynajęcia od 1 czerwca. Wiadomość 
Florjańska 47 I. p. % 9(3-3) 


j przedpokój, nyża, kuchnia, 
5 pokoi na I. piętrze Í piwnica, s3 


do wynajęcia od 1 lipca, przy ul. Sze- 
wskiej, Nr. 7. p Uate 6; 


—— 


| XX XIGXIEKKKKIKKICKU 
FEIGLA 
fijołkowo-glicerynoweń 
MITY DŁO 


po krótkiem użyciu robi skórę miękką, 
X delikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł- 
ko zawierające trzy mydła, kosztuje 1 
X złr. Felgla Violette do Parme najle- 
pszy wypróbowany środek, który na- 
i daje bieliźnie przyjemny zapach fijoł- 
kowy. Sześć wureczków kosztuje złr 1. 


X Dostać można we wszystkich 16- X 
15 (12-17:pszych handlach, X 
OOOO 
Poszukuje się RRE 


w Krakowie, do nabycia kamienicy 
dwupiętrowej z ugródkiem, wyma- 
gając na każdem piętrze 6—8 ubi- 
kacji, położonej w zdrowej części mia- 
sta. Zgłoszenia pod adresem St. 0. 
w Administ. „Kurjera Polskiego*. 


BOOT 50 TOT GDOR GDA GAGU NGGEROTIE 


i 
i 
| 


XXKXXXX. 


X 
X 
i 
A 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 


IRER TYLKO PRAWDZIWE (10 10) 
granaty w oprawie 
ametysty, mołdawity i t. d. 
Wzory zwystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofmann, 
Kraków, ul. Grodzka, 26. 


Dom dwupiętrowy 
z oficynami przy ul. Florjańskiej 


do sprzedania. 
Wiadomość przy ul. Fiorjańskie] 43 


ll piętro. 
Gdy mi potrzeba inse- 
rować 6(836-7) 


w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez 


bentr.Bźuro Ogłoszeń 


Lwńw, Kopernika Il. 


TURLIŃSKIEGO 


ZNIŻONE CE NY 


WE M A SE A "i 


do knehni i pieczywa 


RESTAURACJA 


DRUKARNIA | STEREOTVPIA 


322 Obiad za 1 złr. -37-30 ) 
Piątek dnia 13- go maja TX] a 4 W MLECZARNIACH E. DOBRZY K $ 
20 A BL T WL. L ANCZYCGA ] SPÓŁKI Dia restanratorów i kupców pewien hz m 


Ser zwykły krowi, funt A2 centów. 


li e 0 a U O 


L. 5 


1268, 


Wydział powiatowy bocheńskt rozpisuje niniejszem licyta - 
cję na budowę domu Rady powiatowej w Bochni Plany można 
przeglądać w biurze Wydziału powiatowego od dnia 14 maja 
b. r. włącznie, od tegoż dnia można tamże nabywać po cenie 
b0 cnt. odpisy kosztorysów formularzy do ofert, warunki szcze- 
gółowe itp. 


N (Rosół z kaszką w kostkę 
W KRAKOWIE, 


ulica Kanonicza Nr. 9, 


o | Sandacz po tatarsku. 
ny Paszteciki irancuzkie. 
p | Szt. mięsa, sos głogowy. 


zaopatrzona 
n | Kotet z sałatą. 
4, Karp smażony. 
2 | Sznycelki z beczamelem. 


w najnowsze czcionki i maszyny 
wykonywa roboty 


szybko, tanio i ozdobnie. 


ź 

2 | Pierogi leniwe, 

r | Ryż po snłtańsku. 
o) 


Rutynowany 


Pomocnik handlowy 


znajdzie umieszczenie zaraz 


w handlu ALEKSANDRA MERCA 


w Krakowie. JCS, -3) 


Pomieszkanie 


bardzo ładne, a vle drogie, złożony z 
pokoi, przedpokoju, kuchni i spiżarni z o- 
sobną galerją jest z powodu wyjazdu na 
tychmiast de najęcia, przy ulicy Batorego, 
pod 1. 24, na II. piętrze. 50t(1-3) 


Miody człowiek 


z Król, poszukuje od 15 bm, posady pomo- 
cnika kancelaryjnego lab pisarza. łaskawe 
zgłoszenia do Admiistracji „Kurjera tol- 

skiego“ „POMOCNIK“. 447(7-7) 


EA RA 20000000000009 
+ 
+ 


, e pe 


NOWY ZAKŁAD AATYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY 
K. ZELECHOWSKIEGO, artysty malarza, 


(dawniej Błoniewski) 4 61 


ulica Poad wale, L. 14, 
wykonywa wediug najnowszych ulepszeń 


FOTOGRAFJE ARTYSTYCZNE 
PORTRETY 


olejne ikredđdK O We. 
Ceny bardzo przystępne. 


Oferty wnosić można najpóźniej do dnia 24 maja b. r. 
do godziny 12-tej w południe. 


P Bochnia, dnia 7 maja 1892 r. 


Prezes: Sekretare ; 


Zdzisław Włodek. W. Siemiński. 


ZAKŁAD CHOWU DROBIU RASOWEGO 


w majątku Ks. Jerzego Czartoryskiego w Wiązownicy, 
poczta w miejmou. 


Poleca na s-zon wiosenny jaja wylegow od różnych zagranicznych ras drobiu, 
które wskutek swej piękności, wielkości i dobrych zalet gospodarczych naugro- 
dzone zostały na wielkich wystawach międzynarodowych w r. 1590 i 1891 w Wie- 
dniu; Temeszwarze, Lipsku, Kolonji nad Renem | Wittstock pierwszemi nagrodami, 
medalami i medalami. 50111-4) 
Cenniki wysyła się na żądanie franco. toż samo udziela się chetnie ionych wy- 
jaśnień. 


Traustein w Bawarji 


Zakład wodoleczniczy. 


r 


: Śliczne mieszkania : 


$ składające się z 6:eu_ po- 
e koi, łazienki, kuchni, we 
erandy, balkonu i etc. są do 


wa- Pierwsza spółka Flisaków = 


Poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otw: rty 


SKLAD WĘGLA 


+ 
bd 
14 


+ 


+ 


+9490 


$ wynajęcia od 1-go lipca, w $ (mająca jedyne zastępstwo na Kraków) + 

2 domu ulicy Retory- * . e z . według metody IKsiędza ENE'IIPPA. 

Š ka, Nr. 4, I-se piętro : |fpruskiego i brzęczkowskiego Stacja kolei, 1'4, godziny drogi od Saleburg: 

= ność latte vaa Po EKI aa ovatra al okolica i eifi. MA e” s mia 

2 P4 . j i A «wic i € S kK s LU Z ' À tà y 
* BIURO SPÓŁKI i GŁÓWNY SKŁAD WĘGLA umiarkowane. Leczenie indywidualne. Objaśnien 


o 
TTT LLLA à 7 e 
| oO nóO wani około nowo wybudowanej Zwierzynieckiej rogatki. 


eu; 


i prospektów udziela sos 
WŁASCICIEL ZAKŁADU 


Dr. med. G. WOLF 


w Przegini narodot ej 


REALNOSĆ 


o 62 morgach. w tam trzy zarybione stawki i park z aleja wjazdowa. 
dalej dworek murowany o 6-0iu pokojach na suterynach, z dwoma wt- 
randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarczy, wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzem, za sumę *8%8.406D6D zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica 
Grodzka, Nr. 15 a65( -10) 


Poszukuje się 488,3-3) 


DOMU 


w Krakowie, jedno lub dwupię- 
trowego w cenie od 15—20 
tysięcy, dobrze się rentującego. 
Zgłoszenia pod adr.: A. M. B. 
w Adm. „Kurjera Polskiego“. 


PROSBA. 


Matka sześciorga drobnych dzieci, któ-e) 
mąż kży w szpitalu chory na obłąkanie, 
pozostająca w rozpaczliwem położeniu bez 
żadnych środków do życia, ndaje się do 
Szanawnej P. T. Publiczności z prośbą c 

pomoc i wsparcie. 

Łaskawe datki proszą składać w Admi- 
Rae „Knrjera Polskiego,, pod literami 

„K, 4 


9(6-6) 


Piękna willa, 


tuż przy Krakowie, składająca się 
z domu murowanego z pięterkiem, 
zabudowań gospodarczych, z dwo- 
ma morgami ogrodu zasadzonego 
drzewami  szlachetnemi, wszystko 
ogrodzone parkanem, z wolnej rę- 
ki do sprzedania w całości lub czę- 
ściowo, pod budowę. Warunki ko- 
rzystne. Bliższa wiadomość w Adm 


} Z wysokim szacunkiem 
SpoÓółka Flisak ów. 


WAWEL W OBRAZACH. 


Siawną była ta kraina z bohaterów wielu. 
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu. 


J. N. Kamiński. 


W słułetnią rooznioę Wielkiego Sejmu I drugiego rozbioru Poiski, nakładem 
Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło p, t. Wawel w obrazach. 

Jestto szesnaście wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiemu pamiątek, wy 
konanych w pierwszym zukładzie sposobem heljograwury, która pięknością reprodukcji 
derównywa sztychum. a wiernością ie przewyższa. 

Spis ehrazów : |. Wawel nad Wisłą. II. Sw. Stanisław i Skarga, ILI. Grobowiec 
Wład. Lokietka. IV. Kazimierza Wielkiego. V. Władysława Jagiełły. VI. Kazimierza 
Jagiellończyka (Stwosza. VII. Żyg. Starego. i Zyg. Augusta. VIII. Stefana Batorego. 
1X. Ołtarz poluwy. X. Thorwaldsena Potocki. XI. Chrystus cadowny. XII. Skarbiec. 
XII]. Insignia koronne. XIV. Groby królów (Katakumbyi. XV. Mickiewicz na Wawelu. 

Obszerne objaśnienia do tego dvieła napisal młody utalentowany poeta i literat 
J. Kaz. Ehrenberg. phts k ġ 

Obrazy te zamknięte w pięknie bogato złoconej tece z uupielskiego płótna, 

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orzekli, że Wawel jest jednem z najplę- 
kulejszych wydawnlotw polskich, drogę pamiątką naszej przeszłosci i pruwdziwą ozdo- 
bą każdego domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej treści i furmy zewnętrznej 
wspaniałej, jest najstosowniejszym podarkiem na imieniny, dla narzecz nych. przyjaciół itd 

Część dochodu przeznaczona na restaur cję Katedry na Wawelu, tej prawdziwie 
skarbnicy naszej przeszłości. 

Cena całego dzieła wraz z teką 14 zir. 

Dzieło te dajemy również na raty miesięcznie pe I złr. 

Zamówienia przesyłać należy pod adresem: Adam Kaocznrba w Krakowie. 

Do nabyci: również we wszystkich księgarniach. 248(13 2!) 


LITCELLCLEOOOCEOEEEEELLL 


Najnowsze powieści A 
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Bez Blagi! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


fortepianów pianini fsharmonij 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


` JANANattusKORDEGKIEGO 


vw Erako>wie, 
«lica św. Anny, (hotel Victorja). 


Ceny bezkonkureney jne. 


Zamiana. 


W- Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 


Sprzedaż. Wynajem. 


„Kurj Polskiego*. 15-2, 
a e n TERS ols LA ze z W hr ŁOSIA żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
HDOSOJĘDOZOH 800-000-809 008 ORO O EE "m I SU hę | raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
TSn PME 3 | Tajemnice piątego pułku węgierskich huzarów. 1 zł. 60 cnt. każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 
2 Z różnych pułków. 2 tomy złr 2.40. legalną potrzebę. W 1995(30-7) 


pod firmą: 


sani | Ada 


BEZ BLAGI! 


F. CEMBRONOWICZ 


-96 majster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, l. 24, filia ul. Florjańska |. 16 


(= świeżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. Gebethnera 
n i Spółki w Krakuwie, Rynek. 31119 v) 


` 
AEO R lwa”, 
COLTE TETI TT U o r r r ZANE 


ZAKŁAD ŚW. JOZEFA 


dla osieroconych chłopców 


pa 
0 


DOSC 


TANN: 


JE wie przy ulicy Karmelickiej Nr. 70 e i 
[eS ke 1 A na obecną porę roku: 4'1(4 10) poleca obuwie własnego wyrobu damskie od 
polec | 3 zir. 25 cut. i wyżej, męzkie od 4.25 i 


wielki dobór wysadków kwiatów letnich po następnej cenie; bratki 2 złr. 50 et. wyżej. Dziecinne z najlepszego materjału. Repa 


<a je beny 2.50, goździki Margarenty (nowość) 1.50, wszystko inne z szeg 
pS wt Oza R Ani: sadzonki do kląbów kobiercowych, = do 2 racia tania obuwia i kaloszy. 

< |złr. za sto satuk wysadki trzechletnich szparagów 1.50 za sto sztuk, i różne A |. a NE Wen 
Ke; |inne warzywne po zniżonei cenie. Thuje (żywotniki) od !/2 do 2 metrów wyso- 

S kości od 50 et. do 1.50 za sztukę: wielki dobór roślin doniczkowych. 

kz Przyjmuje zamówienia na bukiety i wieńce. z 

SA == =" «- = 

> SWOSZOWICE 

SA e , e L4 D 

z| E Inżynier górnik i mechanik POD KRAKOWEM, 

i z akademii Leobeńskiej |. ZAKŁAD KĄPIELOWO - LECZNICZY 
RA z 12 letnią praktyką po największych kopalniach i jedna z najsilniejszych wód slarczanych, 


e ólest Iski lak, włada- i 
hutach żelaznych Królestwa polskiego, polak, wła 1. przewitającą ilością soli sodowych i wapiennych, 


SA maa. . * . . . . . 1-5 
24 wykonuje: Kotły parowe. — Maszyny parowe. — Narzędzia rolnicze, — Narzędzia wiertnicze jący oprócz języka rodzimego językiem niemieckim, 

| sytemu kanadyjskiego. — Pompy wszelkiego rodzaju do wody i do innych płynów. — Rezer- francuzkiem i ruskim, sprytny i energiczny ezłowiek, Wskazanie : 

a woary. — Odlewy budowlane. -- Części trausmisyjne systemu „Sellers“. — Młyny. — Tartaki, — poszukuje posady w Galicji. 483 3—3 W goścu stawowym, mięśniowym, dnie, zolzach, kile, owrzodzeniach 

Gorzelnie. — Kroohmalarnie systemu „Uhlauda”. Cenniki i kosztorysy rozsyła na żądanie Ofert d „Jelita“ poste restante, Dąbrowa Górni- i obrzękach zolzowych i kilowych, w krzywicy, nerwobólach, pora- 

bezpłatnie. "65° -2) VIET» cial 4 Kala 6 aa żeniach, pozostałościach po ranach postiza l ch po zla- 

Ba: > PE" p 4. aag ER maniach kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w zo wie- 

> 005 XHDOECJSCOSOCEROOZOOSDO DORDOSD OSO FOJDOECOOH OO DODA || A lu chorobach skórnych, jakoteż w chorobach polegających na utru- 

- = ==. = dnionym odplywie i przemianie krwi, w chornbach kobiecych. Ką- 


JAN BAJER w Krakowie, 


mag Nowość na sezon letni. ul. Grodzka 13 


IEręgli z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk— Kuli UW 
SKŁAD E re oliwnego (Pi sanctum) od zlr. 1:50 do 4:50 za sziukę, a z dza EDIE azne 
lub bukowego od zlr. 1 do złr. 1ʻ50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej wielkości po ce- dla 
WŁASNEGO = nach bardzo przystępnych. syl 
Poleca również eleganeko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, roc" 
WYROBU eygarniezki, szaety, arcaby. Pp. Restauratorow ! 


pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki í 
domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie 
szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wehodzące, po nader 


nizkich eenach. 
JE 5 sATA GORA 0 ON E 


Wydawea, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


Nuwość na sezon letni. wa 


piele siarczane wodne i mnłowe, hydroterapja, leczenie elektryczno- 
Ścią i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 


Lekarz zdrojowy Dr. Paweł Radecki praktykujacy w klinice Profesora 
Dra Korczyńskiego. 
Stacja kolei Państwowej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i tele- 
4715-10) graf W miejscu. 
Początek sezonu od 25 maja do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udzivla 


ZARZĄD KĄPIELOWY w SWOSZOWICACE. 


Druk Wł. L. Anczyca | Spółki, pod zarz. Jana „Gadewskiego. 
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uczyn 
albo: 
tatwo 
obecn 
tych . 
widze 


chow: 
luki, | 
cych 
cia ty 
tradyc 
głębol 
cie rz 
nych ` 
od ws 
wycho 
pełnia 
u ludz 
dła sw 
I 


